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Anglia przeciw emigrantom.
R ząd angielski wniósł we w torek do Izby  

deputowanych projekt ustawy o usuwaniu 
* państwa „uoiążliw yoh cudzoziem ców ", a uza­
sadnił jej konieczność tem, io  proletaryusze 
zjeżdżają się z oałej E uropy do A n glii, w no­
szą do niej nędzę, brud fizyczny i m oralny, 
zakaźne choroby, oprócz zaś tego, pracując za 
bezoen u fabrykantów  tandety, obniżają cenę 
robocizny, co podw ójnie szkodzi angielskiemu 
narodowi, bo raz, że otrzym uje on liche tow ary 
za cenę stosunkowo drogą, a powtóre, że m iej­
scowi robotnioy nie m ogą znależó zajęcia. Z a ­
bezpieczyć A n glię  od najazdu obcego proleta- 
fyatn trzeba jak najprędzej, gd yż  w tym  roku 
przybyło takich em igrantów w ięcej, niż w  ca ­
łym roku poprzednim . "Wynoszą się z państwa 
ludzie dzielni, m łodzi i zdolni, bo ohleb im 
odbierają przybysze, którzy pod względem  m o­
ralnym i fizycznym  nie przedstawiają żadnej 
wartości. W yrob y  angielskie tracą na świato­
wym rynku dobrą markę, albowiem  potw orzyły 
się fabryki tandety, naśladująoej łudząoo w y­
borne gatunki tow arów  angielskich. W łaśoi- 
ciele tyoh taudeoiarskioh fabryk są także em i­
grantami ; zachowali oni stosunki ze swym  
krajem i mają tam agentów, którzy im dostar­
czają surowoów. A  tym i surowcam i jest starzy 
zna, najgorsze rupiecie. U brania wełniane, zu 
pełnie znoszone, p rzybyw ają  w  workach do 
A nglii, gdzie są m echanicznie rozszarpywane 
aa wełnę, z której znowu robione są nicie, a 
z nich sukna; najm niejsze zrzynki płótna są 
tak samo rozdzierane na kądziel, z niej zaś p o ­
wstaje przędziwo wprawdzie tanie, ale wątłe. 
Stare kalosze grom adzą się * oałej R osy i w  R y ­
dze, skąd okrętami odchodzą do tandetnych 
fabryk angielskioh, gdzie są przerabiane na 
różne tow ary gum owe. Zauważano w A nglii, 
że skórki zajęcze i królioze straciły nabywoów , 
oo jest w ielką stratą dla m ałych rolników, 
zwłaszcza irlandzkich, którzy jedzą mięso kró- 
Uh<W • «kórlri »nr»edais na w yroby filcowe. 
Rząd się przesconał, że tandsoiarskie fabryki
zaczęły w yrabiać filc ze zrzynków  futer, zbie­
ranych u kuśnierzy, a p rzyw oion yoh  z R osyi. 
Słowem wszystko, co gałganiarze w całej E uro­
pie zbierają na dziedzińcach kam ienic, przera­
biać zaczęto w A n glii na mająoe dobrą sławę 
towary starej A nglii. A  jednak je j towary, 
droższe od innych, tern jedyn ie  stoją, że są do­
bre, G dy stracą tę markę, przem ysł angielski 
ogrom nie ucierpi. Z  tyoh tedy powodów , jako- 
też ze względu na dobro m iejsoowyah robotni 
ków, na m oralność publiczną i na zdrow otność 
miast, rząd uznał za konieozne utrudnić napływ  
do państwa niepożyteoznyoh cudzoziem ców.

Projekt rządow y postanawia, że ty lko 
w ośmiu wym ienionyoh w nim portaoh mogą 
wysiadać na ląd emigranoi, którzy chcą p ozo­
stać w państwie. W szystk ie inne porty są dla 
nich zamknięte, a odpow iedzialność za w ysa­
dzenie emigranta w punkcie niewłaśoiwym , 
spada na właśoioiela okrętu, którym  em igrant 
przybył. W  ow ych  ośmiu portaoh, przeznaczo­
nych na lądowanie emigrautów, będą ustano­
wieni królew scy komisarze, badający em igran­
tów przy pom ocy lekarzy. Przeoiw orzeozeniu 
komisarza wo no się odw ołać do kom isyi, z ło­
żonej z dw óch obyw ateli, w ydelegow anych przez 
radę miejską i z jed n ego  urzędnika sanitarno- 
policyjuego. Zupełne ubóstwo emigranta nie 
może być przeszkodą do wylądowania jego, ale 
musi on posiadać jakieś rzemiosło, b y ć  ozłowie- 
kiem zupełni* zdrow ym  i mieć świadectwo, iż 
nie uoiekł ze swego kraju po spełnieniu takie­
go czynu, za który wedle ustaw angielskioh 
byłby  sądownie karany. Polityozne przestępstwa 
nie należą do przyczyn, zam ykających  em igran­
towi wstęp na ziem ię angielską. W reszcie każdy

em igrant, którem u komisarz królewski pozw oli 
pozostać w A nglii, będzie musiał w ystaw ić rewers, 
iż najmniej w ciągu pół roku nie skorzysta z do­
broczynności publioznej, że nie będzie żebrał i 
nie da pow ażnego pow odu do żalu, iż dano mu 
gościnność. Jeżeli w ciągu pierwszego półrocza 
em igrant zasłuży na oskarżenie go przez po- 
licyę przed sądem, a sąd uzna go  winnym i za ­
sługującym  na wydalenie z państwa, to on musi 
natychm iast wyjeohaó, gd yby  zaś nie m ógł 
z braku funduszów, koszta wytransportowauia 
ponosi właśoiciel okrętu, którym  ów  em igrant 
p rzybył do A n glii.

W szystkie te przepisy nie dotyozą em i­
grantów , zatrzym ujących  się ty lko  przejazdem  
w którym kolw iekbądż poroie angielskim .

Oto ca ły  rządow y projekt po angielsku 
krótki, pozbaw iony paragrafów, zostawiający 
szczegóły rozum owi i sumienności kom isarzy 
królewskioh, oraz kom isyi obyw atelskiej.

L iberalna opozycya  zaprotestowała przeciw  
projektow i z pow odów  zasadniczych, b oozy n i on 
w yłom  w tradycyjnej gościnności A nglii, oraz 
z pow odów praktycznyoh, bo zostawia zbyt 
wiele sw obody komisarzom królewskim  i ob y ­
watelskim kom isyom . Nadto zmusza on emi­
grantów korzystać tylko z okrętów angielskich, 
bo odpow iedzialność wszelkich innych byłaby 
illuzoryozna. Cóż jednak zrobią em igranci, jeżeli 
nie znajdą angielskiego okrętu ?

Co oni zrob ią ?  —  odparł podsekretarz 
stanu. — Nie pojadą do A nglii, a to dla nas 
jest przeoiei obojętne. G-ośoinnołó angielska nie. 
powinna szkodzić angielskiem u narodowi. Z o ­
stawienie w ielkiej sw obody komisarzom kró­
lewskim, kom isyom  obyw atelskim  i w końcu 
sądom jest raczej zaletą, aniżeli wadą projektu. 
Oui w każdym  speoyalnym  w ypadku tra fn ie j­
szy sąd wydadzą, niż z góry  może osądzić pa 
ragraf. Praes najgęstszą sieć paragrafów można 
się prześlizgnąć łatw iej, aniżeli przez bystrość 
rozum ny oh i praw ych obyw ateli. Zresztą pierw­
szym sortownikiem  em igrantów będzie kapitan 
okrętu, a ozem on ostrożniej będzie postępował, 
godząc swój interes z krajow ym , tern dla A n ­
glii lepiej.

Izba deputowanyoh natyohm iast przyjęła  
w pierwszsm  czytaniu projekt rządow y. Dwa 
następne czytania odbędą się zaraz po świętaoh.

Ęuch cerkiewny w Rosyi.
W iadom o, że kier praw osław ny w cara 

cie zażądał przyw rócenia patryarohatu, znie­
sionego w wieku X V II-ty m , a uw olnienia w e­
w nętrznego zarządu Cerkwi od rozkazów  ozy- 
now niozyoh i od samo w ładzy monarohy. W ia ­
dom o także, że na tej rezoluoyi synodu car 
napisał to, co  m » poradził Pobiedonoseew, a 
m ianow icie, że w teraźniejszym  trudnym czasie 
nie pora m yśleć o tak w ażnych  przeróbkach, 
lecz zm iany są istotnie potrzebne i będą w y­
konane we w łaściw ej ohwili i w zakresie, jaki 
car uzna za stosowny.

A  więo duohowieństwo spotkało się z od­
mową. Zapóźno ona nastąpiła, jak  w ogóle 
zapóżno przychodzi wszystko, oo teraz robi 
rząd rosyjski, składająo tern najlepszy dowód, 
że wypadki w ytrąoiły go z utartej czynow ni- 
ozei kolei i już on nie je s t  w stanie panow ać 
nad sytuacyą. Trzeba b y ło  zapobiedz ruchowi 
duchowieństwa, a g d y  togo nie uozyniono 
przez czynow uiozą  ślepotę, to j iż teraz nie 
czas ratow ać rzeozy, ogłoszonej publicznie za 
zdrożną.

Ogłoszono zaś o niej nader oiekawe 
szczegóły. W yszło  na ja w  wszystko, co leża­
ło dotąd pod siedmiu rsądow ym i zamkami. 
D ow iadujem y się tedy, że już przed laty uda­
li się byli archijerejow ie rosyjscy  do patryar- 
ohów aleksandryjskiego i ant.iochijskiego z 
prośbą, aby im poradzili, jak mają postąpić 
„w wielkiej chrześcijańskiej potrzebie, albo­
wiem ohooiaż już naw ykli dużo znosić od 
w ładsy św ieckiej, to jednak obaw iają się że 
w przyszłości będzie jeszoze gorzej, gdyż sa- 
m owładztwo połąoaone z sam owolą dąży do zu 
pełnego ujarzm ienia Cerkwi*. D ow iadujem y 
się nadto, że w regulam inie, w ydanym  przez

Synod dla arohijerejów , znajduje się takie 
orzeczen ie : „G łów n ym  obow iązkiem  episkopa­
tu jest podpatryw anie kleru parafialnego, ta j­
ne śledzenie oaynów, m yśli i całego usposo­
bienia popów  i donoszenie o w szystkiem  n a j­
świętszemu Synodow i, którem u arohirejerow ie i 
arcybiskupi pow inni b y ć  oddani duszą i c ia ­
łem, zaś na kler parafialny nakłada się ob o ­
wiązek donosić tajnej kancelaryi Synodu o ze 
znanych na spow iedzi złych  na władze zam y­
słach, oraz o spełnionych ju ż  n iereligijnyoh  
czynach*. R osy jsk ie publikaoye, w któryoh 
teraz podano wiadom ość o takiej policy jnej 
roli, narzuconej duchowieństwu, dodają, że je- 
dnooześnie petersburski Synod doradził pa- 
tryarsze ekum enicznem u w stawić § 16-ty do 
odezw y, którą ów  patryarcha w spólnie z in ­
nym i zw ierzchnikam i Cerkwi wschodniej w y ­
stosował by ł do Papieża Piusa IX . W  tej ode 
zwie, dow odzącej, że obrządek wschodni pocho­
dzi prosto od A postołów , § 16-ty m ów ił o tern, 
że ze w szystkioh w yzaań chrześcijańskich, 
w jednem  tylko prawosław iu przechow ał się 
duch nakazanej przez Zbaw iciela  miłości i bra­
terstwa. Gdzież w ięc owa m iłość, gdzie  bra­
terstwo, jako m oralne zasady prawosław ia, 
jeżeli duchow ieństw o musi być tajną po- 
licyą  ? — słusznie zapytują rosyjscy  pu
blicyści.

L ecz przechodzim y do innych pisarzy, 
roztrząsających tę samą sprawę. Oto, ogłoszono 
teraz rozprawę zm arłego kilka lat temu filozofa 
Sołow jew a o położeniu Cerkwi rosyjskiej w sto­
sunku do rządu. Ten znakom ity m yśliciel w y­
kazywał, że rola rosyjskiego duchowieństwa jest 
po prostu haniebna, bo —  powiada on — „ka­
żdy pasterz koniecznie musi m ieć dwa ob licza : 
jedno serdeczne, ojcow skie, pełne umiłowania 
swych owieozek, drugie zaś —  żandarma, k tó­
ry bez żadnej litości donosił rządowi, co z pod 
serca w yjął ufająoym  mu parafianom*. T o  też — 
pisze dalej Sołow jew  — „niezm iernie łatwo 
atreśoić historyę rosyjskiej Cerkwi od Piotra I. 
Oto, z początku szła ona jak niew olnica za wła­
dzą świecką, potem  jęła u niej pożyczać m iecza 
do sprawowania sw ego powołania, a gdy  się 
w tern dobrze w yćw iczyła , ubrano ją w ozyno- 
w niozy mundur*. Prof. Zaozierskij. pisząc o 
tern, że rosyjscy duchowni są tylko państwo­
w ym i czynow nikam i do nadzoru nad duszami 
ludzi świeokich, dodaje: .Skoro tak jest, tedy
nic dziw nego, że mamy . takie duchowną poli­
tykę, idącą zawsze rów nolegle z polityką pań­
stwową, i że posiadamy takie, nieznane zresztą 
nigdzie indziej termina, jak  „duchow na komen­
da* i „duohowny komendant*; a wreszcie i to 
jest zrozumiałe, że tylko w R osy i są oerkiewne 
więzienia i oerkiewni skazańoy na Sybir. Da 
wniej arohijerejow ie posiadali własne oddziały 
polioyjne, złożone z jednego kaprala i 26-ciu 
żołnierzy. Teraz ju ż  ich nie ma, bo wszystkie 
polioyjne zarządzenia skoncentrowano w biu­
rach policm ajstrów *.

Podobnych  szczegółów przytoczyli teraz 
rosyjscy pisarze niezliczone m nóstwo, popiera­
jąc w sw ych rozprawach dążność duchowień­
stwa do uwolnienia się od więzów, nałożonych 
na nie przez władzę państwową. W ssystk ie te 
publikaoye rozbudzone rosyjskie społeczeństwo 
choiw ie poohłania i już teraz oałe wie, czem 
jest duchowieństwo. Jak ie  tedy m ożna opierać 
się w ielkiej, gruntownej reform ie cerkiewnej, 
kiedy taka oerkiew, jaką teraz ogól poznał z li- 
oznych rozpraw, nie znajdzie już poszanowania, 
utraci wyznawców .

Korespondencye.
Wiedeń 20 kwietnia. 

{Nowa kwestya jętykowa. — St rawa napisu na 
pomniku ś p. Cesarzowej ̂  EUbiety. — Fiasko 

baletu p. t. „ Tańce Chopina“).

(y.) N ow ą kwestyę język ow ą  ma Austrya, 
nie tak n iebezpieczną w praw dzie ja k  owe, k tó­
re od kilku lat zabijają oałe życie  polityczne 
w państwie, niem niej jednak w ielce oharakte- 
rystyoaną. Oto, jak wiadomo, w zniesiony zosta­
nie niebawem  w W iedniu ze składek publicz­

n ych  w spaniały pom nik śp. Cesarzowej E lżb ie­
ty, na który zebrano ju ż  kilkaset tysięcy . P o ­
wstaje tedy kwestya, w jakim  języku ma być 
u łożony napis na tym pom niku, a sprawia ona 
n iety lko  wiele k łopotu członkom  komitetu 
pom nikow ego, leoz stanowi już także przed­
m iot o iyw ion a j polem iki w prasie tutejszej. 
Początkow o projektow ano napis niem iecki, wnet 
jednak podniosła się przeoiw  temu projektow i 
zacięta opozycya , a oponenci dow odzili, że ta­
kie nadanie w yłączn ie niem ieckiego oharakte- 
ru pom nikowi m onarchini, której berłu podle­
gali n ietylko N iem cy i na której pom nik p ły ­
nęły ofiary z ca łego państwa, b y łob y  obrazą 
nieniem ieokioh narodow ości, zam ieszkujących 
A ustryę W obeo  tego kom itet zdeoydow ał się 
um ieśoió napis łaoiński. T o  jednak nie podoba 
się Niem com , którzy zresztą i tak strawić nie 
m ogą tego, iż na now yoh monetaoh złotyon i na 
srebrnych koronach i pięoiokoronów kach tytu­
ły  Cesarza w ypisane są po łaoinie; to też wobeo 
projektu um ieszczenia na piedestału pom nika 
Cesarzowej łaoińakiego napisu, podnoszą szow i­
niści n iem ieccy wrzawę, że czynniki bardzo 
w pływ ow e choą w idocznie u czyn ić język  łaoiń­
ski językiem  państwow ym  w Anstryi. Znów  
tedy uląkł się kom itet tych  krzyków  i posta­
nowił, że na pom niku nie będzie żadnego na­
pisu, ieoz w yryte będzie tylko jedno s ło w o : 
„E lisabeth*. W szelako i ten projekt ma zago­
rza łych  przeciw ników , którzy zarzucają, że i 
taki napis będzie w łaściw ie niem ieckim . Osta 
tnia propozycya, rzucona przez niektóre dzien­
niki jest, aby ca ły  napis pom nikow y składał 
się ty lko a jedn ej litery „ E “ —  a wtedy już 
chyba nikt nie będzie m iał powodu do skarg. 
D o takich w ięc śmiesznośoi doprowadziła w a l­
ka narodow ościow a w  Anstryi.

W ystaw iony onegdaj w Operze nadwornej 
po raz pierw szy dwuaktowy balet p. t. „Tańce 
Chopina*, o którym  wspom niałem  w jednym  
z poprzednich m ych listów , zrobił kom pletne 
fiasko i zapewne dyrekcya tej sceny nadwornej 
m e odw aży się ju ż  w ięoej w ystaw iać tego utw o­
ru, który w yw oła ł i w poważnej krytyce i wśród 
w ielbicieli m uaykalnego geniuszu Chopina u ia- 
sadnione głosy oburzenia. W praw dzie pom im o, 
że tytuł wskazuje na to, iż utwór ten ma być 
poniekąd odtańczonym  fragm entem  z biografii 
Chopina, sam Chopin nie w ystępuje w nim w oa­
le jako osoba działająca, a jednak m imo to 
w szyscy k ry tycy  podnoszą, że utwór ten robi 
w roien ie  karygodnej p rofan acji. Z  najw znio­
ślejszych poem atów m uzycznych, jakie zna 
świat, zrobiono orkiestralne ragout, i kazano 
panom i paniom z baletu w takt m uzyki w y ­
w ijać nogam i nie wiadom o, w jakim  właściwie 
oeiu. D o tego nie potrzeba było aż Chopinow­
skich m elodyj. P ierw szy akt przedstawia jakiś 
salon warszawski, a zebrane w nim tow arzy­
stw o tańczy rozmaite polskie tańce narodow e: 
kujawiaki, krakowiaki, mazury. „B y ło b y  to m o­
że —  pisze krytyk  W . Allg. Zettung —  bardzo 
interesujące, g d yb y  te tańce odtańozono nam 
tak, jak  je  lud w Folsoe tańczy, ale te w szyst­
kie baletow e arabeski i inne przyoeepki psują 
ty lk o  wrażenie.* ;

A k t drugi rozgryw a się w  jakim ś salonie 
paryskim . Może to b yć  albo salon księcia W a ­
lentego Radziw iłła, znanego protektora Cho­
pina, albo też salon paryskiego B otszylda. To 
ostatnie zdaje się prawdopodobniejsze w obec 
tego, że naraz ni stąd ni zow ąd zjaw ia się w 
tym  salonie na zaproszenie gospodarza domu 
cały personal W ielk iej O pery parysziej z roku 
1840 ze sławną prim aballeriną Carlottą Grisis. 
Na coś podobnego m ógł sobie pozw olić ohyba 
tylko R otszyld . O w ói to tow arzystw o tańozy 
ca ły  szereg rozm aitych  tańców podług m uzyki 
C h op in a : menueta, bolaro, walce, taniec szko­
ck i itp. Największą furorę miał, wedle inten- 
oyi tw órców  tego bigosu m uzykalno-ohoreogra- 
ficznego, pp. R iesenfelda i Hassreitera. w y w o­
łać Chopinowski sławny walo e-moll, tudziez 
„w alc m inutowy*, odtańozony przez prim abai- 
lerinę pannę Stroni i corps de ballet; tym cza­
sem właśnie te tańce, a osobliw ie w alc e-m oll, 
w yw ołały ty lk o  ob jaw y niesmaku, gd yż  kto 
zna tę wzniosłą myśl, jaka przyśw iecała Cho­

pinow i przy tworzeniu tej kom pozycyi, ten 
czuł, że dokonano na nim eksperym entu nie­
godnego. —  D yrektor opery p. Gustaw Mahler 
by ł w ielce zgorszony całem tem przedstawie­
niem i m iał się w yrazić, że jeszoze n igdy nie 
b y ł świadkiem  takiego śm iertelnego grzechu 
m uzykalnego, jak  niniejszy, Chopin nadaje się 
w praw dzie w ybornie na bohatera poematu, ale 
przenigdy na bohatera., baletu.

Wojna rosyjsko-japońska,
Petersburg. Z  Godsiadon donoszą dnia 

20 b. m., że armie japońskie postępują naprzód 
w  kierunku północnym . Na czele idzie kawa- 
lerya pod wodzą gen. Akyam a.

Paryż. D c tej chw ili m inisterstwu spraw 
zagranicznych nie doręczono żadnego protestu 
japońskiego z pow odu pobytu  floty rosyjskiej 
w zatoce Kam-ranh. W edłu g  pryw atnyoh in* 
form aoyj, rząd indochiński zastosuje względem  
eskadry rosyjskiej analogiczne zarządzenia, ja ­
kie stosował w  maron w zględem  krążow ników  
japońskich  w czasie ich pobytu w zatooe 
Kam -ranh.

Paryż. Tutejszy poseł japoński dr. M otono 
poozynił wozoraj wioozorem  u ministra spraw 
zagranicznyoh kroki celem  zw rócenia uwagi na 
zaawizowaną obecność rosyjskich okrętów koło 
zatoki Kam-ranh.

Paryż. W  m inisterstwie spraw zagrani­
czn ych  oświadczono, że krok posła japońskie­
go  dra M otono nie m iał oharakteru form alne­
g o  protestu przeciw  rzekomemu złamaniu ne­
utralności przez Pranoyę, lecz poseł ten miał 
na oku —  podobnie jak podczas przejazdu 
eskadry R ośestw ieńskiego na wysokośoi Cher- 
bourga, oraz z okazyi pobytu  tej floty w po­
bliżu  Madagaskaru —  jedyn ie otrzym anie fo r ­
m alnego zapewnienia ze strony F rancyi, że i 
nadal zachowa ścisłą neutralność. Zapew nie­
nie to zdawało się Japonii tem kon ieczn iej­
sze, źe flota rosyjska zbliża się do w ybrze­
ży indochińskich i do terenu operacyj w o- 
jennyeh. R ząd franouski skorzystał k ilkakro­
tnie ze sposobności, ostatni raz na onegdaj- 
szem posiedzeniu Izby, aby złożyć zupełne 
obow iązująoe oświadczenie, że przedsięweźm ie 
w szelkie kroki oelem zachowania neutralno- 
śoi. W ysłano nawet w tej m ierze sp ec ja ln e  
instrukcye do Indoohin. Delcassó m ógł w ięc 
usunąć zaniepokojenie Japonii, które d otych ­
czas żadnym i faktam i zresztą nie b y ło  usora-. 
w iedliw ione.

W  korytarzach Izby krąży pogłoska, że 
deputow any Pressencó dziś w Izbie wniesie in ­
terp e lac ję  w tej spraw ie, m ianow icie pow ie, 
że —  jego  zdaniem — neutralnośoi nie prze­
strzegano dość śo iś le , oraz z a p y ta , jakie 
instrukcye wysłano do Indoohin, i czy  adm. 
Rożestw ieuski opuścił już zatokę Kam -ranh, 
ozy nie.

Honkong (angielski port w południow yoh 
Chinach). G ubernator tutejszy w ydał zakaz w y ­
w ozu węgla.

Paryż. A gen cya  Hawasa donosi, iż o do­
niesieniach dzienników, ja k oby  Japonia z p o ­
w odu naruszenia neutralnośoi przez flotę adm i­
rała Rożestw ieńskiego, przesłała rządowi fran­
cuskiemu protest, w  tutejszych kołaoh dyp lo ­
m atycznych nic nie wiadom o. Zresztą eskadra 
rosyjska znajduje się od kilku dni już poza 
obrębem  wód francuskich.

Londyn. Times omawia sprawę naruszenia 
neutralności przez F ra n c ję  i tw ierdzi, że Fran- 
oya dba o zachowanie neutralności i dała tego 
dowód na Madagaskarze. A le  admirał Roże- 
stwieński z umysłu nie troszozy się o żadne 
wezwania i wbrew w oli Francyi wprowadza 
ją  przez szereg tygodni w  najgorsze położenie.

Times w zyw a Japonię, aby zachowała z i­
mną krew i czekała na wyjaśnienie. W  każdym  
razie zachować należy w ielką ostrożność. W  P e­
tersburgu jest klika niem iecka, która ohce za- 
w ikłać A n glię  w w ojnę z R os ją . Z  drugiej 
strony b yć  także może, że R oiestw ieński chce 
odciągnąć admirała T ogo  od jeg o  podstaw y ope­
racyjnej.

9)
G. ROVETTA.

P A N I E N K A
( L a  S ig n o r in a )

Powieść 
F x x * 3 ic ł« .c l  z  -w ło a lc iw g ro .

(Ciąg dalszy).
— Ależ... Zabito cz ło w ie k a !...
— Nie, człow iek  zginął w  poiedynku, a to 

zupełnie co innego. Tak w obec prawa, jak i 
prawideł pojedynkow yoh  w szystko odbyło  się 
podług reguł, mój koohany. W ytoczą  niew ąt­
p liw ie proce* i Bonaldi zostanie zasądzony na 
kilka m iesięcy aresztu, a uw olnią go  przy naj­
bliższej am nestyi.

— Ostatecznie Bonaldi ma za sobą słuszność; 
został prow okow any, obrażony i bił się całkiem  
legalnie, narażając przytem  sw oje własne ży- 
oie tak samo, jak  przeoiw nik, który je  utracił. 
A le m y ?  M yśm y dali zabić człow ieka bez na­
rażenia własnej s k ó ry !

— W szak tyś nie chodził szukać Savoldiego, 
tego tw ojego N espolę! Sam oi spadł na kark 
jak dachów ka! Załatw ić spraw y pokojow o nie­
podobna było; w ięc cóż ?... N ie pow inieneś so- 
o>e żadnych w yrzutów  robić. Św iadkow ie, jeśli 
tylko są w zgodzie z własnem sumieniem, w ol-

są od wszelkiej odpow iedzialności przed 
Prawem. W stań w ięc ! Nabierz odwagi I Reci-

p e : dobry obiad, a jeśli nie dość marsali, żaby 
na różow o zabarw ić tw oją fan ta zję , k »ż  p rzy­
nieść butelkę szampana.

— G d ybyś mi zeohciał tow arzyszyć...
— I ow szem !
— To wstanę zaraz i poszlę Jana do restau­

ra c ji. N ie chcę tego wieozora pokazać się za 
domem.

A dw okat roześm iał się w głos.
— D osk on ale ! M ikołaj Loreda cię zastąpi. 

W idziałem  go  zdaleka. O ile m ogłem  w nosić 
z gestów  i ruchów , opisyw ał p o je d y n e k ! W i­
działem  g o  na Corsie, w klubie, w sądzie i 
słyszałem  o wszy*tkiem  od fryzyera. Przed 
ohwilą opow iadał to samo jeszoze raz w  sto­
warzyszeniu „Patriotioa*, przeryw ająo oo chw i­
la z w yczerpan ia ! A le  teraz już całkiem  
oohrypł i głosu w yd ob yć nie m oże !

— A  publiczność po ozy je j stronie ? Co 
m ów ią ?

— W szysoy  po stronie zw ycięzcy .
— A  w domu A rcoleioh  ?
— Przez ten pojedynek Bonaldi jak  i D ife- 

sa zyskają na aile i powadze, co uszczęśliw ia 
oczyw iście  don Juliusza, który się jednak z 
tem nie zdradzi.

—  A... ja ?
—  T y  ?
—  Tak... Jak sądzisz ? Czy będą mi tam tak 

samo radzi, jak przedtem  ?
— B a ! To zależy od stopnia szaounku i 

sym patyi, jaką  baronowa dla ciebie żyw i... T y

sam tylko, m ój kochany wiesz, jak  dalece ona 
może posunąć swą pobłażliw ość. Faktem  jest 
jednak, że w oczach rodźm y * A roolei i w y so ­
kiego towarzystw a m edyolańskiego skom prom i­
towałeś się niepomału tym  twoim  sankiulotem  
Nesp olą.

R oero nie m iał zrazu oohoty do jedzen ia ; 
pow oli nabrał wszakże lepszego apetytu. Szam ­
pan i wesołe żarty adwokata w praw iły  go  w 
św ietny humor. A  g d y  się po półnooy p o ło ­
żył do łóżka, usuął natychm iast snem spo­
kojnym .

Około czwartej jednak nad ranem prze - 
budził się nagi* i usiadł ua łóżku praw ie bez 
tohu. Serce tłukło mu się w piersiach, a na 
czoło w ystąpił pot kroplisty.

— Nie, nie, nie, nie postąpiłem, jak należa­
ło !  Mam sobie w iele do zarzucenia. O bow iąz­
kiem moim b y ło  żądać warunków lżejszych, 
w ykazać, o ile Bonaldi przew yższa b iedn ego 
N etpolę pod w zględem  siły  fizycznej. A  ja  
natomiast przystałem  skw apliw ie i bez nam y­
słu na w szystko, co  Faraggiola  i Estensi p ro­
ponow ali na korzyść B onald iego! Nie m yśla ­
łem naw et o n ieszozęśliw ym ' N espoli, który 
mi pow ierzył swój honor i swoje życie . M y ­
ślałem jedyn ie o Fanny, o tem, co ci dwaj 
opow iedzą je j o mnie... I  pozw oliłem  zabić te­
go człow ieka ; ze względu na Fauny pozw oli­
łem go za b ić !

W  ciem ności nocnej ukazały się znów 
źrenice w ytrzeszczone, gardło z wielką raną

otwartą i śród głębokiej ciszy słyohaó było  
charczenie um ierającego:

—  L u lu !... L u ....luL .
R ozpacz ogarnęła Roera, szał.

— L u lu !... L u ....lu !...
Jak deiwnem  i zarazem bolesnem w ydać 

się musiało to imię zwierzęoia, psa, na ustach 
bezkształtnych, skrzyw ionych  w skurozu przed­
śmiertnym, z któryoh krew buoha.

— Lulu?... suezka, jed yn a  m iłość biednego 
Nespoli!... Przyrzekłem  mu, że się nią zaopie­
kuję, że ją  wezm ę do siebie. Przyrzekłem  mu 
i dotrzymam obietn icy. Przysięgam , źe dotrzy­
mam! Al© gdzież ona je s t?  Jak ją  znaleźć?... 
Nespola śmiał się zaw sze i żartował ze w szyst­
k iego i ze w szystkich! M oże i oo do Lulu  ty l­
ko żartował....

N ie było pieska w pokoju, zajm owanym  
przez Savoldiago pod „Trzem a szpadami*. 
W  tej nędznej izdeboe na najwyższem  piętrze, 
istnem gnieździe szczurów, które stanowiło 
oałe Savoldiego m ieszkanie, znaleziono tylko 
grzebień, ozapeozkę podróżną, dwa kołnierzyki: 
jeden brudny a drugi czysty, nadto dzienniki 
i niedopałki cygar.... A  wszystko przesiąkło 
wonią tyton iu ! A le  Lulu nie było.

— Lulu?., Może to tylko żart.... może ona 
nie istnieje wcale.... A lbo, kto w ie?  Może jest 
u jakiej kobiety , u jakiej przyjaciółk i lub ko- 
ohanki nieboszczyka.... W  takim  razie muszę 
ją  odebrać i wziąó do siebie; przyrzekłem  mu....

Stopniow o Franoiszek się u spok oił; poozął

regularniej oddychać, serce nie biło ju ż  tak 
gw ałtow nie. "Wsunął się napow rót pod kołdrę, 
w yoiągnął »ię i rozm yślał da le j:

— Jutro pójdę jeszoze raz pod „T rzy  szpa­
dy* do mieszkania.... Pom ów ię z oberżystą; 
może on mnie objaśni, może się dowiem  oo o 
Lulu. Zapłacę też raohunek Sayoldiego. A  może 
zostawił inne jak ie  długi, spłaoę je wszystkie. 
Choę, żeby pam ięć je g o  była  szanowana.... Oli- 
y ieri zajm ie się pogrzebem , który się odbędzie 
m oim  kosztem....

O ozy N espoli nie wydają się ju ż  tak g ro ­
źne. N espola dziękuje mu parskając, jak  zw y ­
kle, głośnym  śmiechem. I  R oero znowu zasypia.

A le  nazajutrz rano nie pam iętał ani o 
„T rzeoh  szpadach*, ani o Lulu. Posłał przede- 
wszystkiem  lokaja do stróża w  nadziei, że Dam 
jest dlań bilecik  lub książka, jakiś znak od 
Stefanii. Stefania zbyt przezorna i ostrożna, 
n igdy do n iego nie p isała ; to  też R oero nie 
spodziewał się listu, lecz dw óch w ierszy, je ­
dnego słówka tylko, znakn jakiego, że aię nie 
gniewa, źe go  jeszoze kocha....

N ic. N ic zgoła od Stefanii. A ni nie napi­
sała, ani nie przysłała książki, znaku um ów io­
nego, którym  go zawiadamia, że około szóstej 
godziny, przed obiadem, będzie »ama w domu 
i że oczekuje go napewno o  tej godzinie. N ic 
nie przysłała.

(Ciąg dalsiy nastąpi).
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Rozkazy z Berlina.
P ija liśm y ju ż  niejednokrotnie, że Berlin 

kieruje ruohem socyaim tyciinym  w Królestw ie 
Polak’’era D o iioznyoh dowod iw  tego przybyw a 
teraz now y. Ono Dziennik Poznański dostał ory ­
ginał odezw y, którą Debel rozesłał po fabry­
kach K rólestw a Polskiego. W  odezwie te ’ m ówi 
p. Bebel, co następuje :

„Socjalna demokracya dąży do usunięcia nie- 
sprawiedl.wości i gwałtu, do osjągn;enia wolności, 
równości i sprawiedliwośoi w państwie i społe- 
cnbństwie dla wszystkich ludzi. Socyalna demokra­
cya walczy o usunięcie biedy i n^dzy, ucisku i 
wj zysku i chce, aby wszyscy żyć mogli w sposób 
godny ludzkość i używać wspólnych uwoców pra­
cy Ażeby to wszystko osiągnąć, muszą robotnicy 
i robotnice walkę pod ąó z haniebnymi stosnnkam: 
państwowymi i politycznymi, w całej Rosy panu­
jącymi. pod obuchem których cierpią ciężko robot­
nicy i robotnice razem i całym narodem

„ Główny iu celeiu w walca jest wywalczeni a 
praw politycznych, ponieważ prawa polityczne i 
władza polityczna są czynnikami, przy których po­
mocy nędzę i niesprawiedliwość usunąć woźna. Trze­
ba przeto w yw alczyć:

wolną republikę narodową w całem państwie 
rosyjskiem, prawo wyboru ogólne i tajue dla męż- 
czyzr i kobiet do wszelkich ciał reprezentacyjnych, 
wolność stowarzy nenia, prasy, słowa, wyznt nia ; 
odłączenie Kościoła od państwa a szkoły od K o­
ścioła, amnestyę ogólną dla wszystkiJb z powoda 
zapatrywań politycznych lab relig’jnych ukaranych, 
zapewnienie sprawiedliwego sądownictwa karnego, 
obowiązkową i bezpłatną szkołę, zaprcwadz6uie 
podatków stosownie do rzeczywistego dochodu i 
majątku, samorząd w kraju i gminie, równość pra­
wną osobistą, pracę ośmiogodzinną, zakaz pracy 
nocnej, jeżeli ta nic jest konieczną, zakaz roboty 
w niedzi*lę, ochronę robownków, urządzenie ogól­
nych kas dla robotników chorych, zaprowadzenie 
ubezpieczenia ua przypadek kaleotwa i niemocy, 
urządzenie domu chorych i bezpłatną pomoc le­
karską J.

Na to słusznie odpow iada p. Beblow i 
Dziennik Poznański takiem  argum entowaniem : 

Pytamy Bubla, czy to uczciwie posługiwać 
się do swych celów dziś najsłabszą i najbardziej 
uciśnioną narodowością, żeby doprowadzać ją do 
astateczne; ruiny ?

Mamvż my płacić koszta wątpliwego „postępu 
międzyna^dowego“ polityki przyszłości? Cscmu p. 
Bebel nie rozpoczyna roboty w domu, a przenosi 
swói teatr wojny na nieszczęśliwy kraj nasz, który 
j  iż dziś tonie w nędzy i marnieje w głodzie, żeby 
zadowolić preteusye i ambicye sccyalistćw ? Cze­
muż bałamucą nam nasze poczciwe klasy robotni­
cze którym sic *daj“ , że pracują nad zbawieniem 
świata, a one tylko w interesie obcym szerzą nę­
dzę pośród rodaków ?

Tuk jest, naprawdę, czy to uczciwie panie 
Bebel, gubić do reszty nasz kraj, pogrążony już i 
tak w strasznej nędzy ?

Co i o czem piszą.
Znany przyrodnik polski, p. Bronisław 

Gustawi sz, który w^ąl w zeszłym reku udział 
w zjeździ j lekarzy i przyrodników we Wrocła­
wiu, opowie Iział w Miesięczniku galicyjskiego 
Towarzystwa ochrony zwierząt bardzo interesują­
co szozegóły o gorylu, jat iego poznał w ogro­
dzie zoologicznym tego musta

Goryl ten —  pisze p. G ust.wicz —  ktoremn 
na imię było Puffi, a była to samica, był do osta­
tnich dni września z. r, jedynym okazem goryla 
żyjącym w Europie. Dziś już nie żyje. Puffi prze­
żyła 7 lat w zwierzyńcu wrocławskim i mimo 
wielkiej pieczołowitości, jaką ten jedyny w Euro­
pie egzemplarz hodowany w jwierzyncu otaczano, 
uległa cierpieniom nerkowym w połączeniu ze skor- 
butem. Podczas kougiesu przyrodników i lekarzy, 
który odbył się w połowie września r. z. we W ro­
cławiu, była Puffi licznie odwiedzana i przedmiotem 
niemal serdecznych owacyi, a dyrektor zoologiczne­
go ogrodu dr. Grabowski przy zagajeniu s< scyi 
zoologicznego kongresu miał właśnie wykład o tym 
goryln. Już na tern poi »dsemu wspomniał dr. Gra­
bo wsk- uczestnikom *jazdn, że Pnffi z powodu cier­
pień nerkowych pozostaje pod opieką lekar la uni­
wersyteckiej kliniki dla dzieci, Czernego. Gdy Pnffi 
była zdrowszą, biła się z -adośoi pięściami w p;ersi; 
z ialcza rozpoznawała chód swego dozorcy, me 
widząc go wcale Chociaż nieraz w przedsionka 
przed klatką nagromadziło się 100 lub więcej cie­
kawych widzów, rozpoznawała wśród nich dozorcę 
i pozdrawiała go ruchem ręki. Zmysł powonienia 
był u tego goryla samicy wyjoko rozwinięty, od­
rzucała bowiem takie potrawy, w których nawet 
delikatny nos ludzki nie mógł wyśledzić obcych 
dodatków lub przymieszek. Ulubionem jej poży­
wieniem była skórka z ohleba lnb bułki, koniczyna 
suszona, liście akacji, kwiaty róży, owooe, daktyle, 
banany, marchew, gotowany ryż i zlemn.aki. Zwie- 
rzę to było lękliw e; burze z piorunami i wichury 
napawały ją wielkim strachem. Z  ludźmi białej 
rasy obchodziła się obojętnie, wyjąwszy te osoby, 
które znała; ludzie ciemnej rasy, praedewszystkiem 
murzyni, wprawiali ją w wielkie wzburzenie 
i gniew; jest co zresztą tj-wisho, które spostrze­
gać można i u innych rodzajów małp.

Puffi mieszkała w wielkiej, j  dr pokói klatce, 
która od strony widzów była oszklona, a od sąsie­
dniej klatki, któ<-ą zajmował szympans, oddzielała 
ją żelazna krata. Z szympansem żyła Pnffi w wiel­
kiej przyjaźni, chociaż on jej nieraz dokuczał, jużto 
szarpiąc ją  ca ogon lub nogę, już też łechcąc ją 
źdźbłem słomy po uszach i miejscach łaskctliwycb. 
Z przyjemnością przypatrywałem się w roku 1900 
i 1902 śmiesznym zabawom i zapasom tych dwa 
małp Przypomniały mi one zabawy szympansa w 
zwierzyńca hambarskim w rok i 1895 i orangutanż 
w zwierzyńcu p. dra Kauera w Wiedniu ■ r. 1894

Godzi się przynroty jednego i imgiego opo­
wiedzieć. Gdym zwiedzał zwierzyniec dr. Kauera w 
Wiedniu, był to w łiinie pierwszy dzień, w którym 
przedstawiono orangutana publiczności wiedeńskiej. 
W :ele gości przypatrywało mu się. Malatki rudy, 
z iłngiemi rękami i z pękatym ■.wym brzuszkiem, 
komiczne robił wrażenie, osobliwie gdy z najwtę- 
kzzą powagą chodził sobie po klatce, prow»d»ony 
za rękę przez dosorcaymę. orieb doch a7 Buzzerl 
—  rzekła do niego Orangutan stanął natychmiast, 
wspiął się na nogaon, jak tnógł wysoko, by dosię­
gnąć schylonej dosorosyui, chude j t »  warg? złożył 
w rurkę i dał się w nie pocałować. Niezm.ennio 
powtarzał to kilkanaście razy, widocznie, że małpy 
znajdują upodobania w oałnsmeh. Nagle zobaczj i 
przy kracie stojącego psa, opnśril prędko swą do- 
scrozynię, zbliżył się nieznacznie do psa i plunął 
mn tak zręcznie w oczy, ze pies przerażony ocjekł. 
Zadowolony ze swego figla, pcwróoił orangutan do 
swej piastunki, by przechadzkę po klatce na nowo 
rozpocząć.

Szympans hamburski, do dziń dnia żyjący, 
m esika w obszernej i wygodnej 'datce. Patrząc na 
niego, zapominamy, że mamy małpę przed sobą.

1 Rubi on wrażenie dzikiego, brzydkiego wprawdzie, 
ale bardzo roztropnego, choć kapryśnego i rozpie­
szczonego chłopaka. Niedługo staliśmy przód szybą, 
która chroni klatkę jego przed wpływjm zmiennej 
aury, ale wystarczyło to. by nas wprawił w podzi- 
wienie swemi czynnościami. Siedział oparty o drze­
wo i ciekawie przypatrywał się gościom; w tem 
zobaozył dozorcę, z którym na bardzo poufałej żvł 
stopie. Dozorca zdalcka, przez szybę, pokezał mu 
jabłko i sebował je napowrót do bieszeni. Trzeba 
było widzieć, w jaki gniew wpedł szympans, że 
dozorca go oszukał, zaczął krzyczeć i piszczeć, a 
gdy to nie pomogło, bił rękami o podłogę zapa­
miętale, i dopóty to robił, aż zobaczył, że dozorca 
zbliża się do drzwi klatki. To go uspokoiło odrazu, 
zniknął gniew z jego twarzy, a chude jego wargi 
złożyły się do wyraźnego śn .iechu. Niektórzy od 
mawiają małpom daru śmiania się, sądzę że ci 
szymjjanoa nigdy nie widzieli, uśmiech jego jest 
tak wyiażny, twarz cała i wyraz oczu tak do tegc 
zastosowany, że kwestya ta nie ulega wątpliwości. 
Gdy dozorca wszedł do klatki, sięgnął szympans 
poważnie po kawałek jabłka, który zaraz włożył 
do gęby, poozem przybliżył się do dozorcy i roz­
poczęła się śmieszna scena rewidowania go. Jak 
uajprzebjeglojazy strażnik celny zachowyweł się 
szympans; skrupulatnie badał każdą kieszeń, o ża­
dnej nie zapomniał, w każdej tonęła iego długa 
ręka, czy przypadkowo czego nie znajdzie; a trzeba 
było widzieć wyraz zadowolenia, jaki rozlał się po 
twarzy jego, gdy naruszcie po długich bezowocnych 
poszukiwaniach w jednej z kieszonek kamizelki 
odnalazł drugi kawałek jabłka.

Ale wróćmy do naszego goryla Puffi. Mimo 
opibki lekarskiej Puffi uległa chorobie, a wrocław­
ski ogród zoologiczny poniósł wielką stratę pie­
niężną, bo goryl jest bardzo drogiem zwierzęciem, 
a niewolę znosi z trudnością. Ojczyzną goryla jest 
zachodnie wybrzeże Afryki, mianowicie brzegi rzek 
w Gwinei dolnej. Trzyma się lasów, przytem miejsc 
bardzo wilgotnych, pędzać życ?’e koczownicze błą- 
kaiąc cię bez odpoczynku, bądź samotnie, bądź z ro­
dziną. W  tym drugim wypadku, gdy noc nadcho­
dzi, samica wraz z młodemi (1— 2) umieszcza się 
na drzewie, w gn ieździe naprędce złożonem z ga­
łęzi, samiec zaś spoczywa pod drzewem, jakby na 
straży. Europejskim podróżnikom był goryl znany 
Już w wieku X IX  i wtedy to idobyte zostały fakty, 
dotyczące życia jego. Pc raz pierwszy przywieziony 
został do Europy w r. 1876 Drzez doktora Palken- 
steina, a goryl, który dostał się do niewoli, liczył 
zaledwie kilka miesięcy. W  oiągu trzech kwarte­
tów pozostawał naj&amprzód w niewoli w Afryce, 
poczem dostał się do zwierzyńca w Berlinie. Jednak 
po 15 miesiącach uległ suchotom. Był on bardzo 
łaskawy, przy iedzeniu używał łyżki i sypiał na 
łóżku, przykryty kołdrą. Koło r. 1888 zwierzyńce 
londyński i amsterdamski posiadały po jednym 
młodym gorylu, ale przez bardzo krótki przeciąg 
czasu. Bardzo wielki i wspaniały okaz wypchanego 
goryla posiada przyrodnicze muzeum w Wiedniu. 
Wrocławski goryl Puffi został wypchany i tnaj- 
duje się w zoologicznym instytucie we Wrocławiu.

Skąd pochodzi nazwa Warszawy ?
Stanisław S&rmcki (1686 r.) przypisywał 

założenie Warazawy hordom Awarów, oparłszy 
śmiałe przypuszczenie na przypadkowem jeno 
podobieństwie dźwięków.

X . Chmielowski (1764 r.) wywodzi nazwę 
Warszawy od okrzyku: „Wari, E w a k t ó r y m  
jakoby luaoy zapowiadali mieszkająoej na 
wzgórzu niewieście, ii zaw iną u brzegu na po­
siłek, Baiecika ta zjawiła się po raz pierwszy 
w ^Nowych Atenach" i w sam ras odpowiada 
zw: rciadłu głupoty czasów saskich.

BardzLej juź na podanie ludowe zakrawa, 
co opowiada Łukasz Gołęb'owski (1826 r.) 
o królu, który dwojgu bliźniętom, znalezio­
nym czasu polowania w puszczy nad W_slą, 
nadał :miona Wi ir i Sawa. Ten War i ta Sa­
wa mieli właśnie Warszawę założyć. Powiastkę 
niniejszą z drobnemj odmianami powtarzają 
K  W ł. Wójoioki i inni. ale Obkar Kolberg w 
ustach ludn jej nie spotkał, i

Pierwsze naukowe i wcale bystre, jak na 
swój czas, spostrzeżenie, zrobił X- Albertrandi 
(1809 r.), ie jak założycielem Wrocławia Wro- 
oisław, tak założyoielem Warszawy mógł byó 
Warsz. kasztelan krakowsk z drugiej połowy 
XTTT stulecia

Śladem tym poszedł X . Fr. Kurowski w 
notataoh rękopiśmiennych (1840 r.). Wyozy- 
tawszy mianowicie w „Dziejach* Naruszewioza
0 osiedleniu się w Polsce Werszowoów, im wła­
śnie założenie tegc miasta przypinał

Niepodobna nam tutaj ODOwiadaó tragi­
cznych ^sów tegc prastarego rodu ozeskisgo. 
Zestosunkowani z Polską od zarania dziejów, 
jtali się j«j wiernymi stronnikami, popierali 
zdobyoze Bolesława Chrobrego, a toezyli za­
żartą walkę z drogim potężnym rodeih Sła- 
wmków i z własnymi ks;ążętami ozeskim 
Krwawe zapasy zakończyły s'ę rzezią Wer- 
szowców i ucieczką niedobitków do Polski 
dwoma nawrotami: za Władysława Hermana
(1096 r.) i ze Bolesława Krzywoustego (1108 r.). 
Obdarzeni prze* królów polskich rozległemi 
dobrami, założyli — jak utrzymuje w X V I wie­
ku Dubravsky —  osadę nad W ‘słą, która im 
dawną ojczyznę przypominała.

Miano Werszowoów (pc staroozesku Yrszo- 
vioów lub Vrszevioów) pochodzi od imienia 
Vrsz, które Ciesi wymawiają „Weraz*, a które 
odpowiada naszemu Warsz. W Polsce, według 
Długosza, wychodźcy czescy przybrań miano 
Rawitów (Rawiczów), a według Bajka przyłą­
czyli s?ę do Toporozyków

Domniemań ie X  Kurowskiego ze zwykłą 
sobie erudycyą rozwinął i upowszeohnił Fr. M. 
Sobiesaczański (1867 r.) W e wstępie do części 
V „Zbioru przepisów administracyjnych Kró­
lestwa Polskiego* powiada on:

„Najprawdopodobniej założenie i nazwę 
»wą winna Warszawa możnej rodzinie War­
szów alDO Werszowoów, która przeniosła się 
« liczną drużyną na Mazowsze w X I  wieku, 
gdzie osiedliwszy się nad Wisłą, w uroczysku 
nacwanam Pragą, założyła później osadę W h - 
scawe, na przeciwnym brzegu górzystym i leśi- 
■tym, do którego statkom żaglownym łatwiej
1 dogodniej byłe przybijać m i do płaskiego i 
piaszczystego pobrzeia Pragi. Za takim wywo­
dem przemawia i to, ie jeszcze w X III wieku, 
według śladu dawnyoh aktów, zamożna polska 
rodzina Warszów, a później Warszyokioh i 
Warezewickioh, posiadała w samej Warszawie 
i jej okolicach grunta i włość, które z ozasem 
w skład rrasta weszły; że wreszoie oba nm.sta: 
Praga czeska i Warszawa Dolska, miały lub 
mają dotyohcz ia w pobliżu osady jednakowych 
nazw. Pod Pragą w Czechach «ą: Vrszovioe 
(w Polsce Warszawa), Solnio (Solec), Ujezd 
(.Ujazdów), Polikow ( P oIk o w o ), Sedlec (Sielce), 
Rakovic (Rakowiec), Kamienic (KanńoD i Ka­

mionka), Skriszoy (Skaryszew), Yayrzesz (Wa­
wer i Wawrzyszew), Rasz;n (Raszyn) i t. d.

„Celniejsze także kościoły Pragi czeskiej, 
jak św. Jana Chrzciciela i św. Jerzego, zało­
żone lub uposażone były przez Werszowoów, i 
te same tytuły miały najda wn.Bjsze świątynie 
Warszawy, któremi na puuzątku jeszcze X V i  
w eku opiekowały się rodziny polskie Warszów, 
Warszyokioh,

„Z czasem, drogą zapewne kupna lub za- 
n ’any, książęta, panujący na Mazowszu, nabyli 
rzeozone osady, a między niem1’ i Warszawę*.

Sobieszczański atoli odwołał później (1872 
roku) wywody swoje, tak pisząc w Bibliotece 
Warszawskiej: .Domysły, wzięte pod śoisły pró- 
bierz krytyki historycznej, me wytrzymały jej, 
bo nazwisk rodowyoh w Czechaoh i Polsce do 
X V I wieku me znano, i Werszowce, według 
badań Pałuckiego, nie byli oddzielną rodzina, 
tylko stronmotwem. przodującem w swym kraju*.

Następnie ozyn’ tym razem zupełnie tra­
fne spostrzeżenie, te  podobieństwo nazw miej­
scowości w Czechaoh i Polsce niczego jeszoze 
nie dowodzi. „Znajdujemy bowiem — pisze —  
na obszernej przestrzeni, gdzie tylko k>edykol- 
wiek sięgały osady słowiańskie, kilkadziesiąt 
nrrst, wsi przysiółków, uroczysk, gór, rzek i 
jezior, noszących nazwę Warszew, Warszawy, 
Warszawki, Warszowic, Warsny i t. d. Są one 
nietylko w grarioach dawnej Polski i Rusi; 
jest kilka na Szląsku i w Prusieoh zachodnich, 
w Czechaoh i na Morawie, na Pomorzu i nad 
Bałtykiem Są w Turyngu, Meklemburgii, nad 
brzegam. Dunaju, a nawet trzy Warszawy 
w tych stronach Greoyi, które przed wiekami 
były rrzez Słowian osiadłe*.

Uwiedziony powagą Pałuckiego, Sobie­
szczański wyrzekł się redy Werszowoów i nową 
bypotezę rozwinął.

„Wypada udaó się — pisze — do staro­
słowiańskiego pierwiastka wreh... Z niego po­
wstały wyrazy, oznaczające moralne i fizyczne 
przodewanie i wzniesienie... Wierzcnołki gór, 
oraz miejsoa obwarowane u Słowian południo- 
wyoh zwano: „varsi, vershy, va”osze*... Wmo- 
skowaóby zatem można posadę, wzaosząoą się 
na- wzgórzu, wrchu, werohu, warszu, przodują­
cą sąsiednim, obwarowaną... Taki poozątek 
ośmielamy się przyznawać Warszawie*,

Na ozysią wodę .ęzykoznawstwa, nieza 
mąconą bałamutnemi zestawieniami, wywiódł 
Warszawę dopiero ś. p Jan Karłowioz (1889 
r.). Oto w sl róoeniu jego wyjaśnienie:

Imię, które po ozesku brzmi: Vratislav, 
posiadamy w dwoob postaoiaoh : górno, ożyli 
ogólnopolskiej — Yrooiaław, i dolnopolskiej, czyli 
pomorskiej, kaszubskiej— Waroisław. Pierwszą 
skróciliśmy na Wrooław (tak samo, jak Godzi- 
sław na Gooław). Dolnopolską zaś postać War 
oisław skrócano u nas na Waroisz (Aroisz, Ar- 
oieeh) i na Warsz (tak damo jak Krasimir na 
Krasz, a Radosław na Rasz).

Imię Warsz odwieczne jest w Polsoe, jak 
to widać z lioznyoh nazw miejscowości, którym 
dało poozątek. Warszawa nazywała się dawniej 
Warszów, Warszowa lub Warszewa. Fornry 
Warszew, Warszów i Warsayn są przymiotni­
kami dzierżawozemi przy któryon domyśla się: 
dom, łan lub coś podobnego; formy Warszyoe 
i Warstowioe są nazwami odojoowskiemii i wy­
rażają, że siedzą tam synowie Warsi.a, o*yl> 
Warszo wiozę. !

Dawna Warszowa przeistoozyła sie zaś 
w Warszawę skutkiem odchylenia u na a dla 
umknienia pozorów gnrnności. Chłop . wyma­
wia ,pon“ zamiast ,pan,“ łyczki zai, obawia- 
jąo się mazurzenia, popadają w drugą ostate- 
oznośó i mówią: „iałnierz, „kałnierz*.

„Może w tem jest dziwna ironia losu — 
nadn. ienia Karłowicz — ale od tegoż imienia 
Waroisław zdaje się pochodzić groźnej dia nas 
pamięoi razwe Waroira pomorsł iego* (majątku 
£ smarka).

Jasny i prosty wykład Karłowioza roz­
strzygnął raz na zawsze sprawę pocnodzenia 
nazwy Warszawy pod względem językowym. 
Po ;ostało jeno otworem zagadnienie his tor j  - 
ozn*: kim był ów Wzrsz, twóroa osady nad 
Wisłą ?

Niepoebawioną bynajmniej oeoh prawdo­
podobieństwa hypoteza Bronisława Chlebow­
skiego (1892 r.) o dużym wpływie ościennego 
Pomorza na Mazowsze doprowadza uboozniedo 
wnioszu, iż założycielem Warszawy był jeden 
z przedsiębiorczych Pomorzan. Jedynem je­
dnak uzasadnieniem tego domysłu jest pomor­
skie brsm.enie im sma Waroisław.

Ncjłaoniej oczywiście byłoby przypuścić, 
że założył Warszrwę nic żaden Czech, ani Po­
morzanin, lecz szczery Mazur lub Kujawiak o 
pospolitero imieniu Waroisław. Obok bowiem 
comesów Warszów, pi stująoyoh godnośoi w 
Krakowi*, Lubi? nie, Sandomierzu, mogli byó 
na Mazowszu zwyczajni Warazowie, niekonie­
cznie Re wicze, po któryoh żadnego śladu, opróoz 
nazw m’ ejscowośoi, ni" zostało.

Jakoż w aktach Metryki koronnej i Archi­
wum sekretnego spotykamy osiadłych w pobli­
żu Warszawy poważnych ziemian, noszą- 
oyoli nazwisko Warsz, urobione, jakby wnosić 
należało, z imienia p?’zodków. Tak np. kaszte­
lan oiechanowski, a potem warszawski, Dobro- 
gost Warsz, pisząoy się ,z  Nowego Dworu 
warszawskiego*, posiadał do roku 1426 las 
Lang (Łęg), ciągnąoy się aż do Narwi. Dooho- 
wane pieczęoie jego rodu zdają się wyobrażać 
klucz pojedynozy (Jaa.eńczyk?).

I w samem mieśoie byli Warazowie nie­
wiadomego nam herbu i poeiadali właśni" wój 
tostwo Nowej Waiszawy Dopiero w roku 1440 
Wacław Warsz sprzedał wójtostwo swoje, przy- 
czem akt zbycia podpisali pomiędzy innymi 
Boruta Warsz i Wrzosek Warsz. Mogu więc 
być oni potomkam1 założyciela Warszawy na 
jej pierwotnej posadzie.

Takiem u najprostszem u wyjaśnieniu kres 
kładzie prof. Piekc iński „Imię Vi arsz — po- 
wiadH — jest używ ane dobie piastowskiej 
jedyn ie  przez ród R aw iczow , przez żaden inny. 
R aw ioze zaś to W erszow oy ozewoy.u

Wraoamy tedy dc czeskiegc rodowodu 
Warszawy, którego SoD 'Szozańsk’ należyoie 
uzasadnić i obronić nie zdołał

W ypadki w Królestwie.
Warszawa. O brady komitetu ministrów 

nad sprawami pelsk.emi ukońozono. Wynik 
obrad tak Się przedstaw ia :

W kweatyi języka wykładowego w zakła­
dach naukowych postanowiono zaprowadzić ję­
zyk wykładowy polski w szkołach niższych, 
w wyźszyoŁ złb i średnich utrzymać język ro- 
syjak’ W  szkołaoh prywatnych, nie posiadają­
cych praw państwowych, może być wprowa­
dzony język wykładowy polski.

W  kwesty i języka, w jakim mają urzędc-

| waó instytucye prywatne, postanowiono dozwo­
lić na urzędowanie i prowadzenie ksiąg w ję­
zyku polskim. Księgi podlegające rewizyimają 
być prowadzone w dwóob językaoh : polskim 
i rosyjskim.

W  kweatyi instytuoyj samorządnych po­
stanowiono wprowadzić ziamstwa i urządzenia 
miejskie takie, jakie są obeonie w centralnych 
guberniach Rosyi.

Ograniczenia w przypuszczeniu Polaków 
do służby rządowej postanowiono nadal utrzy­
mać. Ograniczenia oo do polsk bj własności 
ziemskiej postanowiono utrzymać, lecz z pe- 
wnem ulgam .

Wypadki w Rosyi.
Ellzawetpoll Wskutek strejku kolejarzy 

ruoh pooiągów wstrzymany. Od dni czterech 
miasto nie otizymało poczty. Gubernator urzę- 
downie stwierdził, że strejL ma obaruktei eko­
nomiczny, a nie polityozny.

Petersburg. Pogłoska o nranowaniu Sohwa- 
nenbaeha ministrem rolnictwa jest niepra­
wdziwa.

Peters )urg. Witte podał się do dymisyi 
i zamierza wyjeohaó za granicę Podobno do 
prowadziły do tego naprężune stosunki między 
nim a Bułyginem i Trepowem, którzy są w ła- 
skaon u oara i protegowan1’ przez wie’kich 
książąt.

Pobrzeb Schillera.
Z powodu setnej rocznicy śmierci Schil­

lera, K tó r ą  całe Niemcy będą obohoaziły uro­
czyście w miesiąou maju, przypomina Berliner 
Borsen-Courier, jak obojętnie zachowywała się 
ludnośo Weimaru wobeo zgonu wielkiego poety.

Dnia 29 kwietnia Schiller był po raz o- 
statni w teatrze, a dnia 9 maja zakończył ży­
wot doozesny. Żona jego pod wrażeniem stra­
sznego oiosn straciła zupełnie przytomoośó. 
Umarł nietylko orzeł-poefca, którego kochała, 
lecz umarł jej żywiciel. Czuła, że dla niej i dla 
dzieoi rozpoozynaja się nietylko lata sieroctwa, 
lecz i nędzy. Opróoz młodego poety, Henryka 
Vossa, który podczas choroby śmiertelnej pie­
lęgnował Schillera, nikt się nie zatroszozyl ani
0 zwłoki, ani o wdowę sieroty. Wstręt jaki 
ozuł GOthe do pogrzebów był powszechnie zna­
ny. Ilekroó umarł ktoś z jego blisKich, zamy­
kał się w domu f i udawał chorego. Książę i 
dwór wejmarsk’’ nie bawili właśnie podówozas 
w W< unarze, a ludność i „szanowna publi- 
cznośó1’ , która tyle razy oklaskiwała dzieła 
j 'ety, była tak obojętna, że w dniu zgonu 

oohillera miało się odbyć zwykie przedstawie­
nie w teatrze, jakby nio się me stało, i dopie­
ro wskutek energioznej opozyoyi aktorki Ja- 
gemann-H“igendorf oawołano widowisko.

Na Henryka Vossa spadł obowiązek ob- 
stalowania trumny dla nieboszczyka, był zaś 
Voss w tem położeniu materyalnem. że musiał 
stoiarzowi ofiarować bardzo małą oenę i żądać 
jaknajskromniej zej roboty. Za, trzy t a la r y  i 
kilka tro;aków kupiono trumnę dla jednego
1 najw iększych  poetów  N iem iec i ca łego 
świata.

Pogrzeb Ł'ał aię odbyó w nocy z 11 na 
12 maja Według ówozssnyoh zwyczajów, cb- 
ohy dostarozały kolejno ludzi, którzy trumnę 
nieśli do grobu. Kolej padła na oeoh krawiecki 
który toż miał obyw ąaek postarać się O ohustę
trumienną i nnpia „—. ,

Skromna trumna była już zabita. Czuwał 
nad nią stary sługa Schillera i nikt więcej, bo 
żona się rozchorowała. Ludzie z cechu krawie­
ckiego iuż przyszli. —  Krawcy nieść mieli do 
grobu trumnę wielk iego poety! Aż nareszcie 
zoryentował się w sytuaoyi burmistrz Schwape, 
mieszkający w ’ ednym domu z Schillerem. Nie 
namyślająo się długo, uda się na jakiś raui, 
gdzie właśnie kilku przyjaciół poety bawiło się 
oosiionale, i wezwał ich, aby z nim razem tru­
mnę ponieśli do grobu Te k się też stało. Je­
denastu męźozyzu, a wśród nich ozterech uczo­
nych i poetów, udało się do domu żałoby. Od­
prawiono oeoh krawieoki i poniesiono na wła- 
myoh barkaoh zwłoki poety na cmentarz. Noc 

była poohmuma Żaden orszak nie towarzyszył 
trumnie Schillera. Zdaleka urwał się dźwięk 
dzwonu żałobnego, ale z wyjątkiem tych, któ­
rzy nieśli ciało poety, mało kto wiedział, komu 
to dzwonią do grobu. Na rynku zatrzymano się 
chwile dla wypoczynku. Dwie pochodnie roz- 
świeoały słabo mroki nocy ponurej. I tam to 
zjawiła się jakaś ozvna, w płaszcz otulona po­
stać, której z obecnych nikt nie znał. Szła ra­
zem z innymi na cmentarz. A gdy po odmó­
wieniu cichej modhtwy trumnę wstawiono do 
starego grobovoa, w którym już stało 10 ob- 
oyoh trumien, i gdy zamknęły się drzwi żela­
zne za nieboszczykiem, rozległ się głośny płacz 
nieznajomego, otulonego w płaszcz ozarny ozło- 
wieka. Później wydało się, Ze tą zagadkową po- 
staoią był Ikilhdm von Wolaogen, szwagier 
Schillera.

Gdy w* 20 lat później otwarto grobowiec, 
znaleziono 11 zgniłych zupełnie trumien i je­
denaście szkieletów tak połamanyoh i tak z so­
bą pomieszanych, ie trudno oyło odnaleźć 
szkielet poety. Znawoy wyszukali wreszcie 
czaszkę, oświadczając zgodnie, że „poznać ją 
można po wspaniałości jej niezrównanej budo­
wy*. Z biedą domaoano się także innych resztek 
Sohillera i pochowano je powtórnie. Moment 
ten uwieozniony jest w w enzu Góthego „Nad 
ozaszka Sobiliera*.

Charakterystycznym jest fakt, że jedyna 
gazeta, która w roku "8C5 wychodziła w Wej- 
marze, doniosła lakonicznie o śn ieroi „Jaśnie 
"Wielmożnego S ihiHera, radcy dworu sasko- 
meinirgeńskiego*, nie dodając ani jednego sło­
wa o jego poezyi. "We wzmianoe powiedziano, 
że o godzinie B-ej po południu odbyło się na­
bożeństwo żałobne w kośoiele św. Jakóba, że 
na tem nabożeństwie grała kapela książęoa, a 
superintendent mowę powi Bdział O samym po­
grzebie jednak nic nie wspomniano.

Mafy leljeton.
Ze wspomnień lekarza

Lekarz warszawski dr. Włodzimierz Talko 
opowiada w Kurye-ze warszawskim jeden bar­
dzo zajmmący epizod za czasów swojej pra­
ktyki lekarskiej. Rzecz działt, się w roku 1892, 
kiedy to w całej Rosyi, zwłaszcza zaś -ve wsoho- 
dniei, grcsowiła chc n*a, zabierająo mnóstwo 
ofiar.

Wojakuwo-lekarski za-zad w Petersburgu 
— opow ada dr. Talko — zaopatruj7! nas w ca­
ły arsenał środków lekarskioh, w którym oprócz 
z w y k łe j  kuchni, -maluźó można było; ekstrakty 
z przeróżnych traw i ziół alpejskioh, homeopa­
tyczną kamforę Rubii włoskiej fabrykacyi itd.

Jak dziś pamiętam, 5 kropli tego oudow nego 
środka zdolne b y ły  w yw ołać — nawet u bez­
nadziejnie ch orycl —  obfite pocenie się. Tak 
przynajm niej głosiła reaiama.

Z  Ekaterynodaru rozesłano nas pc okoli- 
oznyoh stanicaoh. Przeszło 500 ohorych prze­
szło przez m oje r ę o e ; zyskałem  dośw iadczenie 
melada.

K ażdy lekarz zaohwalal śwój środek, ten 
naftalinę, ten znów resoroynę, inny ichtyol, 
bizmut itd ; w ypróbow ano wszystkie w ewnętrz­
ne i... zewnętrzne środki. Quot zapita —  to* 
f  nsus

Moje n. p. sympatye całkowicie posiadali 
kr6olina Pearson’a. Bojąc się o własną skórę, 
zaopatrzyłem się w roztwór kreoliny (126 kro­
pli na pół litra wody przegotowanej) i nosiłem 
go stale przy sobie.

Jak ozęsto wówczas, w samym początku 
m ego zawodu lekarskiego, w ypadało mi żało­
wać, że nie posiadam y w ięcej tak w ypróbow a­
nych, ja k  ohina, opium , salicylan sodu i jeszcze 
kilka innych  ogóln ie znanyoh środków.

Cholera zabierała w okół m nóstwo ofiar. 
Lnd ciem ny, ni^oświecony, w  w ielu m iejsoach 
ujaw niał sw oje dzikie instynkty. W  Chw ałyń- 
sku nad W ołgą zabity został dr. M ołczanow , 
w Astrachaniu wrzało, jak w kotle parowym . 
W  eść o zabnrzeniaoh lotem błyskaw icy roz­
p ierzchłe tnę po oałem poiudniu R osy i, dotarła 
do g ór  Kaukazu i eohem swem dorzucał? do 
wzburzonyoh um ysłów  iskrę, m ogąoą każdej 
ohw il: groźny sprow adzić w ybuch.

Na K ubaniu cholera przeskakiwała ze 
stanicy do stanioy i właśnie w końcu września 
byłem  posłany do stanioy Bakińskiej, w  której 
pierw szego zaraz dnia umarło 20 osób

—  Wracaj z powrotem! my tu doktorów nie 
potrzebujemy. Jeśli zostaniesz —- oieb’ e razem 
z twoim felczerem na pal wb:' emy.

Takiem 1’ słow y spotkała m nie na placu 
ludność ze swoim  stam oznym  atamanem na 
ozele.

Ch y ila  trw ożnego milozenia. Przygląda­
liśm y się Bobie wzajem , a oozy baKińców rzu- 
oały w  m oją stronę spojrzenia pełne niena­
wiści.

Co r o b ić ?  Co pooząó?
"Wróoić —  znaozy zasłużyć na hańbiący 

tytu ł tchórza.
Zostaję

—  Ludzie, zostaję tu, z wami, aby „wam po- 
módz w waloe przeo^ko strasznej chorobie. 
Lezozelnie kłamią i Buga nie boją się ci z was, 
którzy fałszywe rozpuszczają pogłoski, jakoby 
lekarze ludzi trują, jakooy zatruwają studnie 
i źródła wody.

Ze składni słów  moi <h, ozy też z nadwi­
ślańskiego akcentu w yw nioskow ano odikzn, iż 
syn leehiokiego narodu stoi przed nimi. Na 
czoło tłumu przecisks się, drogę toruiąe kuła­
kami, człow iek, w którego zmarszozkach —  na 
czoło i twarzy — wielk.iemi literam . napisano 
zbój. Przeżegnał się po katolicku.

—  Słuchaj jakem  katolik, jakem  Polek, wra­
caj nam, skąd przybyw asz. I  raoaj, -póki ozas 
i pókiś ca ły !

Słowom  tym  tow arzyszył ogólny, groźny 
pomrnk.

—  B oga biorę na świadka, iż zamiary  m oje 
ozyste. On mi dopom oże rozbroić waszą nieu- 
iność, waszą u ̂ p rzy jaźń  ku mnie.

— „D eńszozyku*, z B ogiem !... ruszaj na­
przód do gospody.

snwzliśm y Jię obaj jak  skasanoj jaoys,
—  R a tu jc ie ! lu d z .e ! ratujcie I —  dolatuje 

moioL uszu rozpaozL w j plaoz kozaka —  żona 
jedyna, ukochana żona m oja u m iera ! Przed 
■ odziną jeszcze zdrowa, leży w konwulsyach i 
w alozy ze śmiercią.

—  Doktorze, zm iłowania, oddam  ci w szyst­
ko, w róć zdrow ie, wróć!...

M ocno przycisnąłem  butelkę z kreoliuą i 
w niej wszystką pokładłem  nadzieje

Idę... a za mną idą oni, ci, k tórzy m 1 
^rzed chwiią śmiercią gromili. Idę i myślę: 
Zdawałem  tyle razy egzamina przed kom :sya 
profesorów ! za chw ilę stanę przed areopagiem  
rozjątrzonych kozaków, którzy wydadzą w y 
rok: źle ozy dobrze leczę-

Dom ek, otoozony gankiem , w m ałe1 izdeb ­
ce zaduoh, naokół bezład taki jak wszędzie w 
chw ili, k iedy się g łow ę traci. Gorąco, parno, 
jak  w  łaźni. Ludzi m row ie w ypełn iło itdebke, 
ganek i całe podw órko, na którem  zaw zięcie 
„zozekał pies podw órzow y. . V  kącie ;zdebH , 
na słomą w ypen arym  sienniku w iła się w 
konw uLyach młoda, smukła kobieta. Zapadłe 
g łęboko "w orbity  oozy, ciem ne smugi pod nie­
mi charakterystyczne rysy  tw arzy odrazu po­
zw oliły  mi w ywnioskow ać, fź z beznadziejnym  
mam do czynienie przypadkiem

Zim ny dreszoz m ego o.ała b y ł jedyn ą  od ­
pow iedzią na widok tego łoża, w około .aóregu 
śm ierć roztoczyła  niew idzialne swoje ramiona, 
aby lada ohwila znów śv 'eżą porw ać ofiarę.

Z ab ieg i m eje lekarskit nie w yda ły  ża­
dnego rezu ltatu ; reklamowi,na przezem nie kre- 
olina spudłow ała. I  lód m e p o m ó g ł : kozaezkp 
ła d n ych  nie przyjm ow ała lekarstw i w oozaoh 
wszystkiob gasła w  przerażająco szybk; sposób.

8ytuacya  —  bez w yjścia
—  Trucizno,! tw oje lekarstwo, to trucizna!
—  Mam was przblonaó, że się m y h e ie ? .. 

D obrze —  i w  zamiarze łyknięcia  przystawiłem  
do ubt; butelkę.

W ów czas, w jednej obw ili obezw ładniono 
mnie, jeden  sohw yoił za szyję, drugi za ręce, 
trzeoi uczepił się nóg, ja k  pijawka, jaŁiś znów 
m anewrował w ustnoh m yon palcem , a ,u r a -  
dnik* wlewał w  usta lekarstwo, w lewał pow o- 
lusieńku, aż dopóki nie w ysączył ostatniej kro­
pelki.

Po tej barbarzyńskiej operaoyi rzucono 
m nie ja k o  szm at niepotrzebny na ziemię.

Ż  trudem dowlokłem  się do gospody.
T rzy dni w alczyłem  z ostrom zapalaniem 

żołądku i kiszek, wyw ołanem  nadmiarem kreo­
liny, w  końcu wyszedłem  cało, i fakt ten w y ­
wołał sensacyę wśród m ieszkańoów wioski.

O czy w iśc ie : nie truoioiel.
Zm iana w sytnacy .
Po 2 oh tygoaniacL oiężH ąi pracy opu- 

szczatem stanioę Bakińską, serdecznie przez 
mieszkańoów żegnany. Tańczono, śpiewano i 
pito pod gołem  niebem, na u licy, przed okna­
mi m ojej gospody.

Stanica Bakińska była —  jak  się dow ie­
działem później —  jedną z tych  wmsek, dokąd 
przez ca ły ciąg ubiegłego stulecia sami kubań­
scy kozaoy deportowali złodziei, sabóiców , sło­
wem wszystkich rycerzy , ściganych przez pra­
wo. B yła  to sui generis Syberya na półno­
cnym  Kaukazie, a takich stanic liczy  obchód 
kubański około 5.

Ceiem przeprowadzenia śledztwa przyje-
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°hał naczelnik ekaterynodarakiego oddziału, i 
dowódoy wyżej opisanego gwałtu nademną 
uledz mieli srogiej karze, złagodzonej ad mini­
mum dzięki memu wstawiennictwu.

K R O N I K A .
Lwów 21 kwietnia.

Stabat NDter. Dziś (w piątek) o godzinie 
6 po południu wykona Lutnia lwowska w kościele 
00. Bernardynów „Stabat Materu Rossiniego i „Re- 
ęuiem“ Verdiego.

Dar. Cesarz udzielił ze swej prywatnej szka­
tuły 2.000 koron konwentowi 0 0 . Dominikanów 
T Czortkowie na rozszerzenie kościoła klasztornego 
a zarazem parafialnego i garnizonowego.

Koncert chóru akademickiego, który się od­
będzie w pierwszych dniach maja w sali Filhar­
monii, obejmie prócz „Biesiady apostołów" Wa­
gnera, także Palestriny „Lamentacye". Znany pia­
nista p. Głowacki, uczeń Leszetyckiego, wykona 
koncert Saint-Saensa, a p. Ludwig, profesor kon- 
serwatoryum w Stanisławowie, odśpiewa ustępy z 
Parsifala i z Chrystusa Perosiego. Wspaniały pro­
gram podamy szczegółowo niebawem.

Nieuzasadniona napaść. Gazeta Sanocka, a 
za nią jedno z pism lwowskich, omawiając sprawę 
strejku robotników w fabryce sanockiej, wystąpiły 
z zarzutem, że komisya wybrana na ostatniem 
Walnem zgromadzenia akcyonaryuszy dla zbadania 
stanu fabryki, nie zdała dotychczas relaoyi ze 
8wych badań. Winę tego przypisuje Gazeta Sa­
nocka tej okoliczności, że do owej komisyi wybra­
no ludzi, którzy się nie mogą rozumień na spra­
wach fabrycznych, gdyż nigdy się nie zajmowali 
kwestyami fabrycznemi. Owóż informacye Gazety 
Sanockiej nie są zupełnie dokładne. Rzecz miała 
się bowiem całkiem inaozej. Mianowicie na osta­
tniem walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy wy­
brano komisyę z panów Małeckiego, Ochenkow- 
skiego i 8ędzimira, jako trzech bardzo wybitnych 
akcyonaryuszy, i polecono im wyszukać człowieka 
fachowego, któryby się zajął zbadaniem stanu fa ­
bryki sanockiej. W ięc nie oni sami mieli badań tę 
fabrykę i je j urządzenia, ale, jako ludzie wysoce 
rozumni i finansowo bardzo w sprawę tej fabryki 
zaangażowani, mieli wyszukać kogoś faohowego, 
coby dokładnie fabrykę zbadał. Panowie ci zajęli 
się w samej rzeczy tą pracą, wynaleźli fachowego 
człowieka pana Majewskiego i uprosili go o zba­
danie stanu fabryki. P. Majewski od dwóch mie­
sięcy studyuje tę fabrykę i dotąd jeszcze elaboratu 
swojego nie wykończył. Nie jest więc prawdą, że 
u nas uczonym filologom powierza się studyowanie 
spraw mechanicznych.

Zajście z dyrektorem Filharmonii. Pisma 
Warszawskie donoszą, że dyrektor Filharmonii, p. 
Aleksander Reiohmann popadł w ostatnich dniach 
w nieporozumienia * kilku wybitnymi artystami. 
Przed kilku dniami po ustnej konferenoyi z dyre­
ktorem artystycznym Filharmonii, p. Młynarskim, 
ten ostatni ustąpił ze swego stanowiska. Miało 
przyjść do pojedynku między zwaśnionymi, ale że 
p. Młynarski odmówił p. Rajchmanowi satysfakcyi 
honorowej, sprawę oddano do rozpatrzenia sądowi 
honorowemu.

Dziś czytamy w pismach warszawskich, że 
b. śpiewak opery p. Stanisław Sienkiewicz, wcią­
gnąwszy p. Rsiohmana podstępnie za pośredni­
ctwem roiefonu w zaaatUkę, wobeo zamówionego 
świadka, którym był dziennikarz p. J. Kosobudzki, 
znieważył go czynnie.

Tę zasadzkę p. Siejokif za na p. Rajchma-
misuj.* dejm, •Ł1 —1 MRWH'v' ń w 

sposo^ " oo  mieszkania p, Rajchmana ktoś zatele­
fonował, że jego wielki przyjaciel p. W. R. prosi 
to, aby on przybył do mego. W owej chwili, gdy 
«o telefonowano, pana Rajchmana nie było w domu. 
Kiedy p. Rajchman wrócił w parę godzin później 
do domu i dowiedział się od domowników, że pan 
W, R. telefonicznie prosił, aby on przybył do nie­
go, niezwłocznie wyszedł, wziął doróżkę i pojechał 
do pana W . R. Droga prowadziła koło cukierni, 
będącej na rogu ulicy Pięknej i Marszałkowskiej. 
W  oukierni tej siedział przy oknie pan Sienkie­
wicz i opowiadał pann Kosobudzkiemu, że zamie­
rza spoliczkować pana Rajchmana i że właśnie 
czeka na niego. Po chwili rzekł p. Sienkiewicz: 
„a, oto widzę, Rajchman przyjechał, chodźmy więc, 
będziesz moim świadkiem", I  obaj oi panowie ndali 
się na ulicę Piękną, pod nr. 25, do domu, w któ­
rym mieszka p. W. R. Pan Rajchman przyje­
chawszy do tego domu, wszedł na piętro i za­
dzwonił do mieszkania p. W . R. Tam się dowie­
dział od służącej, że pana W . R. nie ma w domu 
i ze nigdy go o tej porze nie ma. W ięc zostawił 
swą kartę i wracał na dół. W  bramie zaszedł mu 
drogę p. Sienkiewicz, rzucił się na niego i począł 
go policzkować. P. Rajchman bronił się, jak mógł 
laską, ale hałas wywołał stróża i innych lokato­
rów kamienicy, którzy roałąozyli zapaśników, za­
wołali policyę i odprowadzili obu wrogów do 
cyrkułu.

Z  uniwersytetu lwowskiego. Według wy­
kazu statystycznigo było w ubiegłem półroczu zi- 
mowem 1904/6 r. na uniwersytecie lwowskim ogó­
łem 2933 słuchaczy. Cyfra ta obejmuje także i ko 
biety, których liczba wynosi 176. Słuchaczek zwy­
czajnych było 46 , nadzwyczajnych 118, hospi- 
t antek 12.

Słuchaczy narodowości polskiej było 2116, 
ruskiej 792. Słuchaczy obrządku rz.-kat. było 1466, 
gr. kat. 816, orm. kat. 15, gr. orient 4, wyznania 
ewangielickiego 18, a wyznania mojżoszowego 1018. 
Przedmiotów wykładanych w języku ruskim było 
22, resztę przedmiotów wykładano bądś w języku 
polskim, bądź łacińskim lub niemieckim.

Szalony wybryk studenta. Wozoraj wieczo­
rem zaaresztowano 14-letniego Michała Kramera, 
ucznia I klasy gimnazyalnej, pod zarzutem lekko­
myślnego obchodzenia się z bronią. Korzystając 
z rekreacyj świątecznych, wybrał on się z kolegą 
na Wysoki Zamek, zabrawszy z sobą rewolwer i 
dużo naboi. Na plantacyach pod Zamkiem przyłą­
czyli się chłopcy do grupy znajomych dziewcząt 
i poczęli wszyscy razem bawić się, strzelając z re­
wolweru. Po jakimś czasie posprzeczały się dzieci, 
a Kramer z żartu począł biegać za dziewczętami, 
mówiąc, że musi jedną z nich zastrzelić. I istotnie 
strzelił do 13-letniej Loli Schach i zranił ją  ciężko 
w szczękę.

Aresztowany chłopiec twierdzi, że strzelił dla- 
tego tylko, że myślał, iż wszystkie naboje są już 
Wystrzelone.

Naprawdę czas już ostatni, aby położono tamę
łatwemu nabywaniu broni. To jest wprost nie- 

®ychana rzecz, aby każdy dzieciak mógł kupić so 
le rewolwer i naboje i bawić się tern. 

k 2  kolei. W  nadchodzące Święta Wielkanocne 
a ®reowaó będą 23 i 24 kwietnia b. r. między Rze- 
Z°^re,n a Lwowem osobne pociągi świąteczne, któ-

rych Jazdęjoznaczono jak następuje:
Dnia 23 kwietnia odjedzie pociąg osobny z 

8 0 7 40 rano, z Łańouta 7-69, z Rogoźna
j  ’ * Przeworska 8‘28, z Jarosławia 8-49, z Ra- 

a 9-12, z Żurawicy 9 28, z Przemyśla 9-40,

z Medyki 9-66, z Mościsk 10' 12, z Chorośnicy 
10-25, z Sądowej Wiszni 10-40, z Gródka 11-10, 
z Kamienobrodu 11-18, z Mszany 11-32, z Zimnej- 
wody-Rudna 11-42 i przyjedzie do Lwowa o 11-66 
rano.

24 kwietnia wyjedzie pociąg osobny ze Lwo­
wa o godzinie 10 05 w nocy, z Zimnejwody-Rudna 
10 18, z Mszany 10 29, z Kamienobrodu 10 43, 
z Gródka 10-66, z Sądowej Wiszni 11*22, z Cho­
rośnicy H '36, z Mościsk 11 60, z Medyki 12-08, 
z Przemyśla 12-30, z Żurawicy 12-42, z Radymna 
12-69, z Jarosławia 1-20, z Przeworska 1"41, z 
Rogóźna 1 63, z Łańcuta 2-06 i przyjedzie do 
Rzeszowa o godzinie 2-26 w nocy.

Czas przyjazdu i odjazdu podany jest według 
zegaru środkowo-europejskiego.

Ceny jazdy dla podróżujących tymi pociągami 
obniża się w relacyach do 50 km. o 30°/0, na 
dalsze przestrzenie o 50°/0 normalnej ceny jazdy 
dotyczącej klasy.

Dzieci w wieku od 4 do 10 lat płacą za jazdę 
tam lub napowrót pół biletu normalnej ceny jazdy.

Kraków według wykazów statystycznych 
dorósł już do cyfry 100 tysięcy mieszkańców.

Bohaterstwo oficerów rosyjskich. W  Bia­
łymstoku trzech pijanych zupełnie oficerów char- 

>wskiego pułku dragonów, podjechawszy do wie 
ży ochotniczej straży ogniowej, zaczęło spierać się 
ze sobą, który z nich z rewolweru trafi w warto­
wnika, stojącego na szczycie tej wieży, a potem po 
kolei strzelali do niego. Wartownik przerażony za­
czął dzwonić na alarm. Wtedy oficerowie odjechali, 
a rozbity od strzałów cyferblatt zegara pozostał 
świadectwem ich bohaterskiego czynu.

Temperatura dnia 19 kwietnia o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —(—7, we Lwowie 
-j-6, w Tarnopolu -(-6, w Czerniowcach -j—7, w W ie­
dnia —|—3, w Salcburgu —j—3T w Gracu —|—6, w Pradze 
-) 4, w Tryeśoie-{-11, w Abbazyi -[-11, w Raguzie 
+  12, w Budapeszcie -(-6, w Berlinie —|—4, w Ham­
burgu + 3 ,  w Monachium 0, w Zurychu —f-3, 
w Genewie -(-3, w Lugano + 9 ,  w Anglii + 5 ,  
w Paryżu -j-4, w Biarritz -(-10, w Nizzy + 1 2 , 
w północnych Włoszech + 9 ,  we Florencyi + 1 1 , 
w Rzym ie-[-11, w Neapolu +  11, w Palermo —|—1S, 
w Madrycie -(-7, w Petersburga -|- 3, w Wilnie -j-5, 
w Warszawie —f-6, w Moskw 16 — 3, w Kijowie -f-7, 
w Odesie —f-8, w Serajewie -j-6, w Belgradzie -(-7, 
w B u k a r e s z c ie 12, w Sofii -(-10, w Konstantyno­
polu -j-11, w Atenach +  18.

Z *  statystyki- Zajmujące są cyfry o liczbie 
ludzi inteligentnych w Warszawie. Owóż okazuje 
się, że miasto to, liczące już prawie 800.000, ma 
ludzi, posiadających uniwersyteckie wykształcenie 
wszystkiego 11.000. Ludzi zaś z wykształceniem 
średniem, to jest z ukończoną jakąkolwiek szkołą 
średnią, ma zaledwie 89.000. W ięc na 800.000 ma' 
zaledwie 49.000, czyli 6°/0 ludzi zaliczających się 
do inteligencyi.

Nowa wyspa japońska. Do całego szeregn 
wysp, stanowiących państwo japońskie, przybyła, 
jak wiadomo, nowa wysepka, powstała skutkiem 
wybuchu wulkanu podmorskiego. Daily Telegr. 
w następujący sposób opisuje przebieg tak niezwy­
kłego zjawiska:

Dnia 14 listopada 1904 r. mieszkańcy wyspy 
Iwo przerażeni zostali hukiem podziemnym. W  dwa 
tygodnie później wydostawać się zaczęły z morza, 
w odległości trzech mil, słupy czarnego i białego 
dymu. Ludność przypuszczała z początku, że ma 
przed sobą flotę wojenną; dym jednak stawał się 
coraz gęstszy i równocześnie morze na wielkiej 
przestrzeni zapłonęło ogniem. Dnia 6 grudnia wy­
łoniła się z obłoków dymu mała wysepka; .w trzy 
dni nóżniei Kowalo się, że są juz trzy wysepki na 
tem miejscu.

Ludność, wyległa tłumnie na brzeg, przyglą­
dała się z zajęciem niezwykłemu zjawisku wulka 
nicznemu. Wydobywający się ciągle jeszcze dym 
przybierał najrozmaitsze kolory, chwilami nawet 
krwiste. Dnia 12 grudnia ujrzano wielką wyspę, 
wydobywającą się powoli z fal morskich. Na za­
chodzie miała wzgórze, na wschodzie równinę, spa­
lającą ostro ku morzu. Wyspa następnie zmie­

niała postać, a z mokrego gruntu, pod wpływem 
promieni słoneoznych, dobywały się białe opary. 
Dnie 2 stycznia r. b. wyspa po raz trzeci zmieniła 
kształt swój.

Wśród mieszkańców wyspy Iwo powstało 
wielkie zaniepokojenie. Odbyli zgromadzenie, na 
którem dziesięciu śmiałków wyraziło gotowość u 
dania się na wysepkę Zobowiązali się uroczyście 
zbadać jak najdokładniej stan rzeczy, choćby ich 
to narazić miało nawet na utratę życia. Użyli 
w tym celu zwyczajnej lodzi, której towarzyszyła 
łódź parowa z zapasami żywności na wypadek, 
gdyby wyprawa potrwać mitła dłużej. Dnia 31 
stycznia wylądowali na północnem wybrzeżu nie­
znanej wysepki. Wybuch wulkaniczny pokrył cełą 
wysepkę warstwą popiołu. Wysepka wystaje 160 
metrów ponad morze i posiada w północnej części 
jezioro gorące. Wybrzeże południowe jest skaliste. 
Po zatknięciu na najwyższym punkcie wysepki 
sztandaru japońskiego, wyprawa powróciła. Guber­
nator sąsiedniej wyspy japońskiej nazwał ją Niszima.

Rozwód pary głuchoniemych. Nielada pra­
cę miała paryska Izba sądowa przed kilku dniami. 
Na wokandzie pojawiła się sprawa niezwykłej pary 
małżeńskiej, on i ona głuchoniemi. Stroną skarżącą 
była ona. Zarzucała mężowi, zaledwie przed trzema 
miesiącami poślubionemu, niedotrzymanie wiary 
małżeńskiej i wskutek tego żądała, ażeby jego 
uznf no stroną winną i płacącą alimenta. Cała roz­
prawa odbywać się mnsiała na migi, dwóch też 
tłómaczów było czynnych, ażeby sędziom przedsta­
wić wiernie „przemówienia" energiczne kobiety 
i trwożliwe tłómaczenie się mężczyzny. Oskarżony 
twierdził, że żona jego wogóle od pierwszej chwili 
pożycia okazywała zazdrość, posuniętą do ostatnich 
granic, powód zaś główny dała zabawa głuchonie­
mych, urządzona w ubiegłym karnawale. „Miałem 
przy stole sympatyczną i rozumną sąsiadkę — 
objaśniał —  cóż więc dziwnego, że uprawiałem 
niewinny flirt ?“ świadkowie wszysoy głnchoniemi, 
niekorzystne jednak złożyli dla niego zeznania i sąd 
po wielce kłopotliwej rozprawie ndzielił rozwodu, 
nznając męża winnym.

Małżeństwa czasowo- Jeden z literatów
angielskich wystąpił z projektem, aby małżeństwa 
zawierane były tylko czasowo, naprzykład na lat 
dziesięć. Myśl ta ogromnie się podobała pismom 
radykalnym, więo jedno z nich urządziło ankietę 
i rozpisało listy do głośnyoh autorek, prosząc 
o zdanie. Znakomita powieściopisarka Ouida odpi­
sała, że dziwi się, jak można zajmować się pro­
jektem tak bezmyślnym, który nie jest nadto ani 
oryginalnym ani możliwym do przeprowadzenia. 
Inna zaś powieściopisarka p, Craigie, pisująca pod 
pseudonimem Jana 01iviera Hobbesa, odpowiedziała 
dowcipnie, że zgadza się na propozycyę pod tym 
atoli warunkiem, że tymczasowy mąż postara się 
o to, aby jego żona po lataoh dziesięciu była przy­
wrócona do status quo ante, to jest do tego stanu 
dziewiczego, w jakim się znajdowała, gdy wstępo­
wała w związek małżeński.

Z  humorystyki. w  centralnym europejsko- 
azyatyckim urzędzie telefonicznym podsłuchano, że

między carem a mikadem odbyła się następująca 
rozmowa telefoniczna: C a r  (do mikada): Zabrałeś
Port Artura, — M i k a d o : Tak jest. — C a r :  
Zabrałeś Mukden. — M i k a d o : Tak jest. —  Car :  
Chcesz zabrać Charbin ? —  M i k a d o: Tak jest.—  
Car :  Więc ohoesz zniszczyć moje państwo? —
M i k a d o :  Tak jest. —  C a r :  A czy nie wiesz, że 
za to według moich praw dostaniesz się na Sybir? 
— Mi k a d o :  Ja się też chcę dostać Da Sybir.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -(- 7. w poł, 
-}- lb  R. Bar. 758. Spada. Pochmurno.

Po kobiecemu.
Pokojówka. Jakaś pani chce się z panią wi­

dzieć.
Pani X ■ Jak wygląda?
Pokojówka. Ma zeszłoroczny kapelusz.
Pani X . W  takim razie powiedz jej, że nie­

ma mnie w domu.
Wolne żarty.
Raz, około Wielkiejnocy,
Wszystko można, każdy woła.
To też ludek nie oszczędza
Sobie w niczem —  w niczem zgoła.
Dla tradycyi swój żołądek 
Przod^wszystkiem ma na względzie,
I nie pyta czy w przyszłości 
Jeść co będzie, czy nie będzie ?
Dla tradycyi, aby uczcić 
Obyczaje stare, nasze!
Musi być obfitość jadła,
I napojów pełne flasze....
Dla tradycyi na święcone 
Każdy licznych sprasza gości,
By po długim wielkim poście 
Dostać wielkiej niestrawności....

W idow isk a i koncerty.
Teatr miejski. Dziś i jutro nie będzie przed­

stawienia. — W  niedzielę popołudniu (na dochód 
Towarzystwa wzaj, pomocy artystów sceny lwow­
skiej) „Dom na Halickiem," komedya F. Domnika, 
Wieczorem fna dochód Tow. wzaj, pomocy artystów 
sceny lwowskiej) „Małżeństwo na żart," operetka 
Fr. Lehara. — W  poniedziałek popołudniu „Dru­
ciarz," operetka Fr. Lehara. Wieczorem „Ponad 
siły," sztnka Bjornstjerne Bjornsona. —  W e wtorek 
popołudniu „Dziewczyna z fiołkami," operetka Hell- 
mesbergera. Wieczorem „Xiądz Marek," poemat 
dramatyczny Juliusza Słowackiego. Gościnny wy­
stęp Wandy 8iemaszkowej w roli Judyty. —  W e 
środę po raz pierwszy „Fignrantka," komedya w 3
a. z francuskiego Fr. Curel’a. Gościnny występ 
Wandy Siemaszkowej. — We czwartek po raz 
pierwszy „Rzeczpospolita Babińska", opera komiczna 
w 3 aktach, słowa Adolfa Kitschmana, muzyka M. 
Sołtysa. —  W  piątek „Figurantka," komedya Fr. 
Curela. Gośoinny występ Wandy Siemaszkowej. — 
W  sobotę „Rzeczpospolita Babińska".

Colosseum Hermanów. Pierwszorzędny i 
największy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie 
program familijny. Co 1 i 16 każdego miesiąca 
zmiana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Maryan G a w a le w lcz : „Z  wrażeń feljetonisty 

(Tysiąc kilometrów samochodem)".
Autor wybrał się samochodem w towarzystwie 

przyjaciela, zapalonego „palacza", z Paryża do 
Karlsbadu. Jechali „szlakiem pruskim" na Chalon- 
sur Marne, Saarbrucken, Gravelotte, Mars la Tour, 
Metz i t. d. A potem na Mannheim, Heidelberg, 
Bamberg, Bajrrautłi i Eg^r do ojczyzny „Sprudia".

Po drodze autor nie ma czasu ani na zwie­
dzanie zajmujących miast, starożytnych muzeów, 
gaieryi obrazów, ratuszów; jedynie rzuca garść 
aforyzmów, parę dowcipów, układa dowcipny wier­
szyk. Przyjeżdża do Epernay, pije szampana 
i śpiewa :

Szampan to mi boski trunek,
Co się burzy, pieni, pryska,
A  upaja jak huryska,
Jak koohanki pocałunek!
Lej go w czarę nenufarów,
Albo w lilii kielich nalej,
Kij i kochaj, pij i szalej 
Nim przeminie chwila czarów

Ale niebawem automobil wjeżdża na lotaryń- 
ską ziemię, na ten osobliwy jakiś cmentarz zna­
czony krzyżami pomordowanych przez Prusaków 
Francuzów. I autorowi uśmiech gaśnie na ustach, 
bo zdaje mu gię, że na karym rozkiełznanym 
koniu siedzi olbrzymi kościotrup z długą dzidą 
w ręku i z pustych oczodołów rzuca spojrzenia po­
nure. To Prusy straż trzymają na zdobytej ziemi.

A potem jedzie do Heidelberga, trochę się 
rozmarza wspomnieniami burszowskiej młodości, 
trochę drwi z kobiet niemieckich i trochę zazdro­
ści rozumu, potęgi, kultury drapieżnej Germanii. 
A  ciągle myśli o tyoh, których pozostawił daleko 
nad Wisłą. W  Bambergu zwiedza muzeum sztuki 
Miasto ma tylko 40.000 mieszkańców, ale za to 
muzeum posiada wspaniałe. Autora gniewa to, że 
nie może ukraść skarbów bamberskich i przenieść 
ich nad Wisłę, a zły humor zaraz mu się układa 
w rymy jadow ite:

Gdybym powiedział komu w Płocku, w Łodzi,
Źe mały Bamberg ma muzeum sztuki,
Toby mi rzekli: Kpij Acan Dobrodziej!...
A nam to na co?... Są oleodruki.

Ale poeta-poiróźnik o mały włos nie zrobił 
w Bawaryi „brylantowego interesu". Oto czekając 
na założenie „gum nowych" .gdzieś w okolicach 
Bayreuthu, wstąpił do piwiarni i tu poznał jakie­
goś pana, który mu się przedstawił jako lekarz, a 
dowiedziawszy się, że ma przed sobą literata, za­
proponował mu ni mniej ni więcej, tylko nabycie 
znajdującego się tam w pobliżu wspaniałego zamkn 
„Fantazya" w celu założenia sanatoryum dla 
obłąkanych. Ofiarował się dać pieniądze, a wspól- 
nik-literat miał robió... reklamę.

Niestety, biedak był sam waryatem, a autor 
dodaje z kwaśnym humorem:

„Raz tylko w życiu zaproponował mi ktoś 
„dobry interes" i spółkę, i ten poczciwiec musiał 
właśnie mieć pomieszanie zmysłów"

Biedny Gawalewicz!
Książkę tę czyta się lekko i z zajęciem, bo 

autor opisuje swą podróż z wielkim wdziękiem.

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń 19 kwietnia. 

(Z.) Pomimo, że zbliżnjąoe się święta i 
niewyjaśniona wciąż sytuacya polityczna zmu­
szają spekulaoyę giełdową do rezerwy, zasa­
dnicza tendenoya targu jest woiąż silna, a w 
niektórych waloraoh lokalnych prąd zwyżko­
wy w dalszym ciągu toruje sobie drogę. Bar­
dzo dotkliwie spadł tylko kurs akcyi fabryki 
naboi w Hirtenbergu skutkiem wozorajszej wia- 
domośoi, że przy ostatniem kolosalnem zamó­

wieniu amunicyi pizez Rosyę, fabryki austrya- 
ckie wyszły z zupełnie próżnemi rękami, a 
cały obstalunek 400 milionów patronów otrzy­
mały fabryki niemieckie, francuskie i jedna 
węgierska.

W  pismaoh tutejszyoh pojawił się dziś ko­
munikat półurzędowy, zbijający zarzuty, pod­
niesione w komisyi budżetowej, jakoby rento­
wność rządowych przedsiębiorstw górniczych 
stale zmniejszała się z powodu nieudolnej go­
spodarki. Owóż w komunikacie tym wykazano, 
źe tak wcale nie jest, Że rządowe kopalnie wę­
gla brunatnego w Czechach dają mniejszy do­
chód, przypisać należy jedynie temu, iż po osta­
tnim wielkim strejku węglarzy w r. 1901 rząd 
pod naciskiem natarczywyoh żądań sfer prze­
mysłowych musiał rozszerzyć znacznie produ- 
koyę węgla brunatnego i założyć kilka nowych 
szybów kosztem przeszło 3 milionów koron, a 
tymczasem odbyt węgla nietylko nie zwiększył 
się od tego czasu, leoz spadł, tak samo jak i 
jego oeny. Że rządowe kopalnie srebra w Przi- 
bramie nie rentują się, przyczyna tego leży wy­
łącznie w nadzwyczajnym spadku ceny srebra, 
która obniżyła się ze 178 na 90 koron za kilo­
gram. Co się wreszcie tyozy rządowyoh kopalń 
rtęci w Istryi, to te rentują się doskonale.

Ostatnie wiadomości.
W  sprawie rzekomego wystąpienia epide­

mii zapalenia opon mózgowo-rdzennyoh w po­
śród oddziałów XI. korpusu, dowiadujemy się 
z autentyoznego źródła, źe zawarte w kilku 
dziennikach doniesienie o pojawieniu się po­
wyższej epidemii wśród żołnierzy batalionu 
strzelców polnyot nr. 1 w Rawie Ruskiej, po­
lega na zupełnie fałszywej informacyi.

Faktem jest bowiem, że stan zdrowia 
tak wymienionego batalionu, jak wogóle gar­
nizonów X I  korpusu jest bardzo dobry i że 
w Rawie ruskiej wypadki zapalenia opon po­
jawiły się jedynie wśród najuboźszyoh warstw 
tamtejszej ludności żydowskiej i to tylko u 
dzieci. "Wogóle nie zaszedł dotąd ani jeden wy­
padek zapalenia opon w żadnym z garnizonów 
X I  korpusu.

teleramY T r m e ".
(Depesze poranne)

Rzym. Rząd przedłożył wczoraj ustawę 
kolejową senatowi. Senat przekazał ją komisyi 
z poleoeniem, aby dziś jeszcze zdała o niej 
sprawę.

Rzym. Socyalistyczna grupa posłów od­
była wczoraj naradę, na której uchwaliła wy­
stosować do personalu kolejowego pismo, w któ­
rem oświadoza się przeciw strejkowi general­
nemu, a za zakończeniem strejku kolejowego,

Rzym. Dzienniki stwierdzają, ie zarówno 
tu, jak na prowinoyi ruch kolejowy się polepsza 
i bliskim jest już stanu normalnego.

Wiedeń. Aroyksiążę Franciszek Ferdynand 
przyjął protektorat nad międzynarodowym kon­
gresem rybackim, który będzie obradował w 
Wiedniu od 4 do 9 czerwca b. r.

Budapeszt. Budowniczowie uchwalili wczo­
raj zwrócić robotnikom książki robotnioze wsku­
tek ioh żądań podwyższenia płacy.

Paryż. Wczorajsza dyskusya w Izbie de- 
putowanyoh zupełnie nie zmieniła zapatrywań 
tutejszej prasy na politykę Deloassego W ię­
kszość dzienni ów, z wyjątkiem mających ofi­
cjalny oharakter, wyraża się o polityce obe­
cnego mmistre spraw zagranicznych ujemnie

Paryż. Izba deputowanych obradowała 
wozoraj nad art. 4 ustawy o rozdziale Kościoła 
i państwa, dotyczącym przydzielenia dóbr ko 
ścielnyoh związkom wyznaniowym. Referent 
oświadozył, że nikt bynajmniej nie zamyśla od­
bierać majątków związkom katolickim i odda­
wać ich związkom akatolickim.

Budapeszt, stwierdzono tu dwa wypadki 
zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych.

Kanec. Es. Jerzy greoki otworzył wczoraj 
sesyę Izby. Licznie zebrana publiczność żywo 
go aklamowała Książę w mowie powita, lej 
przedstawił, jakie poozynił kroki u mocarstw 
gwarancyjnych w celu połąozenia Krety z Gt 6- 
oyą. Następnie Izba jednomyślnie wśród okla­
sków uchwaliła rezolucyę żądającą, połączenia 
Krety z Greoyą i wzywająoą księcia Jerzego, 
któremu wyraża zupełne zaufanie, ażeby u- 
chwalę tę zakomunikował mocarstwom. Dalej 
uchwalono, aby prezydyum Izby wraz z depu­
towanymi i najwybitniejszymi mieszkańcami 
wyspy udało się do konsulów i zawiadomiło 
ioh o zapadłej uchwale. Następnie deputowani 
składali przysięgę na imię króla Jerzego i na 
konstytuoyę helleńską.

Na prowinoyi odbyły się wczoraj liozne 
zgromadzenia ludowe, na których również pro­
klamowano zjednoczenie Krety z Grecyą.

(Depesze popołudniowe).
Petersburg. Busskoje Słowo twierdzi, że 

pogłoska o dymisyi Wittego jest nieuzasadniona.
Petersburg. Car wyraził uozestnikom kon­

ferenoyi dla potrzeb przemysłu rolniczego pod 
przewodniotwem "Wittego podziękowanie za ioh 
działalność.

Do konferenoyi, która ma się zebrać pod 
przewodniotwem Goremykina dla zarządzeń, ma­
jących na oelu wzmocnienie ohłopskiej własno 
śoi ziemskiej, powołani zostali z pomiędzy 
członków konferenoyi pod przewodnictwem 
Wittego tylko radzoa stanu Kutler i tajny 
radzoa Schwanbaoh.

Rzym. Komitet agitacyjny służby kolejo­
wej obraduje dziś nad kwestyą zaniechania 
strejku.

Petersburg. Komitet ministrów uohwalił, 
że nauka języka polskiego w szkołach średnioh 
jest obowiązkową, oraz rozszerzenie wykładów 
języka i literatury polskiej na uniwersytecie.

Częstochowę. Pogłoska, jakoby dokonano 
zamachu morderczego na policmajstra Często­
chowy Popowa przez to, że usiłowano go otruć, 
jest nieprawdziwa. Popow jest chory na nerki 
i ulega atakom. Jednemu z takich ataków uległ 
po spożyoiu obiadu w klubie wojskowym, co 
dało powód do wiadomości, że go otruto.

Wilno. Zaczęła się tu rozprawa o zabój­
stwo Tomaszewskiego. Oskarżeni są: Maleoki, 
Dauksza, Gulbin i nieodszukany Winkler. Świad­
ków powołano 70. Rozprawa potrwa 3 dni, pu- 
blioznośó ma wstęp za biletami.

Warszawa. Wczoraj IV. dep. Izby sądo­
wej rozpoznawał przy drzwiach zamkniętych 
sprawę Edmunda Gurzackiego, oskarżonego o 
przewiezienie przez granicę piBm o treści zmie­
rzającej ku obaleniu istniejącego ustroju pań­
stwowego. Gurzaokiego uwolniono od oska­
rżenia.

Petersburg. Poseł rosyjski w Pekinie Les- 
sar umarł ubiegłej nocy.

W o j na.
Londyn. Do Morning Post donoszą z W a­

szyngtonu pod datą wczorajszą : Japonia zawia­
domiła Stany Zjednoczone, że jej zdaniem Fran- 
cya naruszyła neutralność przez to, iż pozwo­
liła Rożestwieńskiemu użyć zatoki Kam-ranh 
jako punktu oparcia dla swej floty.

Do tegoż pisma donoszą z Szangaju: Ro­
syjski krążownik „Askold" wziął dziś na po­
kład węgiel. „Askoid" jesi teraz inaczej poma­
lowany i podobny jest do okrętu wojennego 
amerykańskiego. Część maszyn, które przy roz­
brojeniu „Askolda" usunięto, jest obecnie za­
stąpiona nowemi maszynami. Pięć chińskich 
okrętów otrzymało rozkaz czuwania nad tem, 
aby „Askold nie wypłynął z portu.

H O TEL Q EO R Q E’A.
Pokoje ze światłem i usługą od S E. począwszy, 

Przyjechali dnia 21 kwietnia. E. Rylski z 
Uhrynowa. B. Waluszczyk z Drohobycza. E. Spe- 
ćek ze Smichowa. W . Biechonski z Jasia. W. Gnoiń- 
ski z Krasnego. A. Garapich z Zagórza. F. My­
słowski z Zwiniacza. W . Meissner z Brodów. A. 
Kóssler z Czerniowiec. W- Prussnik z Brzeźan. A. 
Friedowa z Podhajec.

H O TE L FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, ptl- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Lwów — Plac Maryaoki.

Przyjechali dnia 21 kwietnia. H. Góralski z 
Bełza, F. Raik z Sanoka. R. Ullrich z Przemyśla. 
M. Walter i S. Antonowicz z Szypowiec. R. Kuhl
z Delatyna. F Brezina z Wiednia. Z. Popieł z
Horodenki. J. Veltzowie z Zaleszczyk. A. W ysocki 
z Jarosławia. A Gajewski z Remenowa. E. Mro- 
zińsoy z Mostów wielkich. K, Kołodziej z Przemy­
ślan. M. Biernacka ze Stanisławowa. W . Gerlach 
z Frankfurtu. T. Wieszczycki z Czernichowa. 
J. Dziczek z Wojniłowa. N. Otfinowska z Rosyi.
A. Sienicki z Kołomyi. M. Sawczyński z Bełza.
K. Stempowski z Rosyi.

N a d e s ł a n e .
Bobryka ta nie pochodzi od Bedakoyi, nie bierae też ona 

za nią na aiebie żadnej odpowiedzialności.

łuzardz lpb,-nna

dJbs>
aerym  g ś k ir ę

biełę i delikatną.
Wzzpdzie do nabyda.

Dr. Antoni Blumenfeld
b. a ty ti. k lin ik i derm atolog  w UBiw. wroolawakim 
ordynuje w chorobaeh skośnych , w enerycznych  

p r z y  ui. K opern ika  2 $  od 8 —5 po pot.

koncesyonowany budowniczy
ulica św. Marka 2.

Wykonuje wszelkie roboU wchodzące w zakres budownictwa. 
ZAKŁAD D EN TYSTYC ZN Y  

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
ul. K lem entyny T ań s k ie j I. 3  I p. (obok botem 

George’a) godz. ord 9 —1 I 3 —5  p o p ._____

Br. STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWSKI
b. aayatent kliniki cbirurgiotnej Uniwersytem lwowskieg 
ordynuje w chorobach w ew nętrznych  od 8— 5 popoł 

ul. B atorego  12, I piętro.

Wiedeń 21 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 29 40—29 50 (słabo). — Spirytus 4680— 
47’00 (bez zmiany). — Nafta galicyjska bez 
zmiany.

Berlin 21 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 86'35. Spirytus 00-00.

Paryż 21 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99 30. — Mąka („Fleur 
de Paris") 30-30.

Frankfurt 21 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 209’00. Koleje pań­
stwowe 000-00 exolusive kupon. Alpiny 000'00 
Disconto 000'00. — Laura 000-00.

L w 6w  31 kwietnia. (Z iaby handlowej).
Oblioaenie w walnoie koronowej.
A k c y e  aa u  taką: Kolej gal. Karola Ludwika po 

42C Koron — .— do — .— . Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 589.— do 69b.— . Banka hipotecznego po 
400 kor, 645*00 do 556.00. AJkoye garbami w Rauszowi e 
po 400 kor. — *— do — •— . Tow. budowy wagonńw 
w Sanoku po 600 koron — 880 Banku dl» handlu 
i przemysłu po 400 k. 400:— do 410-— .

L is ty  zastaw n e  za 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proo. lo». w 50 lat. z 10 proo. prem. 111-95 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 101,50 do 000'00, 4 proe. lot 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banku kraj. 4 i pół proo. loa w 
6i lat 101.70 do 102.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la- 
99*00 do 100.50 Tow, kred. Gal. siemakle 4 proo. (I emi- 
»ya) 99.80 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pół la aoh 99*80 
do —-— , 4 proo. los w 56 lat 99-80 do 100 60

M onety. Dukat oezarzki 11.24—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 250 00—258 00  
Sto marek 117.00 do 117-60.

Ruoh poolągów kolejowyoh
ważny od 30 lipoa 1604 według osaau żrodkowo-euro- 

•jskiego.

P rzych o d zą  do Lw ow a
2 Krakowa i 8.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.00, 8.65, 5.40,it».60* 
Z Bzeazowa : 10.20.
Z Podwołooayak: (na dworaso główny): 8 .3 0 , 7.40, 6 60 

10.20*; na Podzamoie- 2.19, 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.25* (na dw. gł.) 8.04* na Poda&moaa,
Z Oaemiowieoi 12.20.*, 1.40- 8,10, 6.50, 9-10*.
Z Kełomyi i Stanisławowa: b.10, 11.26.
Ze Stryja: 7.46, 10.02, 1.10. 4.86. t#.44*.
Z Rawy i Sokala: 5.08, 7.80.
Z Jaworowa: 8.26, 4.45.
Z Sambora: 8-00, 10-00*.

O dchadzę ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 12.49*, 8 .2 9 , 2 .99 , 4.10*, 8.B&, 6.20*. 10.50 
Do Bzeszowa: 8.80.
Do Fodwołoosyza z dwaroa głównego; 1.99, 6.80, 9 *~

11,—•; z Podsanaoaa; 2 .0 9 , 6.48, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 10.85 z 4w, głównego, 10.52 z Podaamoea 
Do Ozemiewieo: 2.91*, 8 -49 , 6.30. 10.45, 10.42*.
Do Stryja: 6.46, 9.1*, 8.55, 6.40*, 11.05*,
Do Bawy ł Sokal* l 10.58, 7.05*, 11.10+i(każdej niedzieli). 
Do Jaworowa : 6.60, 6.48.
Do Sambora: 9'26, 8-40.
Do Kołomyi i Zydaosowa: 5.55.
Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.06*.

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literata- 
tłuste ml; pociągi nOcne oznaczone są gwiatdką. Pora no- 
ona liosy sie od godz, 6 wieosór do 5 min. 59 rano
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ZŁOTY PUHAR
(z angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Konrad uwierzył w to,, co .mówi ono o lordzi a 

Glenalan i żałował Elzy, ale nie mi śle 1 zrzec się 
pretensyi do jej ręki. Nie objawia! jej obecnie, 
owszem okazywał jej serdeczne braterskie 
wsoółczucie, a wdz.ęczna mu za to Elza ob- 
ofiodziła się z nim poufale, jak w latach d»ie- 
oinnyok Kochała i pragnęła widywać wujenkę 
Thompson i kuzynkę Betsy, ale od czasu, gdy 
lady Anna dow:edziała się o bytności lorda 
Glenalan na balu w willi Solier no, zerwała 
wszelkie stosunki synowicy z poczciwym fabry­
kantem i lego rodziną.

— Teraz właśn e pora, abyś przemówił i po­
wtórnie się oświadczył — rzekła lady Anns, do 
syna, wedwatygodne po powrocie synowicy 
Elza jest za dumną, aby nie pragnęła stłumić 
w sercu uczuci i, nieodpłaoonego wzajemnością, 
cem w.ęoej, ie uważa je za grzeszno. Duma 
skłjni ą do śpiewanego zamążpóiśc ia, aby lord 
G1 snalan nie mniemał, że rozpaoza po nim Nie 
ociągaj się z ośw adczynami, błagaj, zaklinaj i 
nie dopuać do odmowy; tym sposobem pozy 
skasz żor.ę i posiadłości. Deimotu, które zawsze 
powinny były należeć do ciebie-

— Nie posiadłości Dermotu, ale Elzę posiąść 
pragnę — odpowiedział smutnie Konrad, prze­
suwając ręką po czole; — wyrzekłbym się ich 
chętnie, gdyby ona mme koohała — ale zale­
dwie mnie znosi.

— Co za szaleństwo!— odpowiedziała oschle 
lady Anna ; —  kochasz ją, to dość ; powoli i ona 
p-isywiąże się io o^bie, uważając to za swój 
obowiązek, i będzie dla cebie dobrą i wisrną 
żoną. Sądziłam' iż jestsś aa nadto światowym

człowiekiem, nbyś się bawił w takie romansowe 
niedorzeczności.

— Nie wiem, co matka nazywa „romansowe- 
mi niedorzecznościami11, ale zdaie mi się, że go­
rzej nawet niż „szaleństwo** żenić się z mł idą 
panną wbrew jej woli... Nie łudźmy się, Elza 
ma tak silną wolę, jak ty, matko.

— Zapewne chciałaś powiedzieć: miała — 
odrzezła milady z zimnym uśmiechem — aie, 
jeśli się nie mylę, jej ufność w siebie bardzo 
osłabła Jeśii ty n;e m m  odwagi oświadczyć 
się, ja pomówię z Elzą, gdyż nie m» czasu do 
stracenia. Albo w przeciągu kilku dni zostano 
twoją narzeczoną, lub straconą będzie dis nas.

— Wyda e mi się okrucieństwem przynaglać 
ją w tej chwili—odrzekł, odehodząo do okna.— 
Dotąd byłem obojętny m samolubem, teraz wo­
lałbym czekać rok cały, aby usłyszeć z ust jej 
„tak", wypowiedziane z serca i z ^ado woleniem, 
niż dla uzybkania jej zezwolenia wyzyskiwać 
tę smutną okoliczność, ii nie ma sił, aby odpo­
wiedzieć „nie".

Lady Anna poczerwieniała; nchwyoiła się 
poręczy fotelu, s.ląc jię zapanować nad swym 
gn;ewem i ruzd.ażnienicm.

— I ty utrzymujesz, że kochasz Elzę ! — rze­
kła szydersko z zaciśniętemi ustami.

— Kocham ]ą ! — zawołał, odwracając się i 
patrząo matce w oozy — i własn;e dlatego me 
chcę patrzeć na jej nieszczęście. Dziwisz się, 
matko, słysząc mnie mówiąoegc w ten spoaób 
i widząc, że zmieniłem zdanie — rzekł, odpo­
wiadając na niecierpliwe poruszenie matki — 
rzeczywiście zmier iłem się teraz. Gdy widzia­
łem, że lord Glenalan zbliża się i rozmawia z 
Elzą, ogarniała mne szalona zazdrość i byłbym 
się z nią żenił poa wszelkimi warunkami, byle 
jemu jej nie dao, leoz od ohwdi dowiedzenia 
się o hańbiąoej ta.emińcy tego . człowieka bez 
serca gdy patrzę na jej cierpienie i widzę, jak 
mężnie walczy z miotaiącem nią uozuoiem, go­

tów jestem ozekaó jak najdłużej, byle poko­
chała mnie choć trochę i sbym stał się joj go­
dniejszym

Gdy Konrad wspomniał o hańbiącej taje­
mnicy lorda Glenalana, tak spokojna zwykle 
twarz lady Anny szczególniejszy przybrała wy­
raz. Trwał on jadnak tak krótko, że nie do­
strzegł go Konrad, ze topiony w myślach; przez 
ohwi.ę odezwało się sumienie tej nobiety, wi- 
driała, ile wyrządziła ztego — ale ten głos su- 
mien’d odtrąoiła iakby pokusę.

— Działam dla wspólnego dobra — myślała 
sobie; — czyż warto zważać na miłosne zmar­
twień,a rozmarzonej dziewczyny?... Później 
wdzięczną mi będzie za to. Poozeiu, znając 
Konrada i wiedząc, jak obawiał się śmieszności, 
dodała głośno ironicznym tonem:

— Podziwiam twój donkiszotysm, kochany 
synu, świat dopiero się zbuduje, ie Konrad 
Lefro j  jest tak bezmiernie wspaniałomyślny, 
iż cofa się bez walki. Za to Elza nieszczególne 
poweźnfie wyobrażenie o miłości tak mało sa­
molubnej, iż niczem się nie objawie, i pozwoli 
pocieszać się innemu, mającemu nie tak wznio­
słe pojęcia o poświęceniu. Kto wie, może pocie­
szycielem tym zostanie Edmund FLz-Gćrald...

Konrad zaczerwien i się i przygryzł usta, 
aby nie wybuchnąć gniewem i nie odpowie­
dzieć tak ostro, jak każdemu nnemu odpowie­
działby na to, ale ezuł, że brakuje mu sił do 
walki z matką. Zdolnym był powziąć najlepsze 
postanowienia, ale nie miał dość wytrwałości 
do ich wyL.onan.a. Matka zrozumała walkę, 
jaką stauzał z sobą, i widząc, ż» postanowił 
milczeć, rzekła stanowcze

— Niepodobna odwłóezyó, jeśli więc ty nie 
ofioesz oświadczyć się Elzie, ia z mą pomówię.

— Nie mogę mam: s zabronić — odpo­
wiedział.

— A jeśli uzyskam zezwolenie Elzy, może 
nie raczysz przystać na nie, lubo może po-

wicsz, że mc nie nagli, że możesz czekać? — 
zapytała zimno.

— A b ! matko, chcesz chyba przywieść mnie 
do szaleństwa ! — zawołał wybuchając.— Rób oo 
chcesz, jeśli trzebe. ucieo się do tej ostateczno 
ści, nie moją, ale twoją będzie winą, jeśli 
wszysoy będziemy nieszozęśliwi!...

To powiedziawszy wyszedł prędko z sa­
lonu, a laay Anna, przesunąwszy chusteozką 
po czole, jakby dla zatarcia na niem siadów 
rozdrażnienia, postanowiła zaraz pójść do Eizy. 
Tam należało postępować zupełnie inaczej i 
nader przezornie, nie wątpiła jeanak o powc 
dzeniu. Namyślała się tylko, jakich ma użyć 
dowodzeń, i rozważywszy ich wartość, poszłe 
do pokoju Elzy.

Zastała ją siedzącą przy oknie na nizkiem 
krzesełku; na kolanaoh jej leżała rozłożone, 
książka, której me czytała Miała na sobie 
skromną, ciemną suknię, bez kokard z koloro­
wej wstążki, jakie zwykle nosić lubiła.

Zobaczywszy wchodzącą lady Annę, pod­
niosła się prędko i położyła księżnę. Szty­
wniejsza jeszcze niż zwykle mina opiekunki, 
dawała poznać, że przychodzi do niej w jakimś 
celu i że powinna być przygotowaną na jakieś 
najpewniej niem.lt przejście.

— Muszę poważnie rozmówić się z tobą — 
rzekła lady Lefroy, przysuwz jąn sobie krzesło 
i siadając przy Elzie. — Proszę, wysłuchaj 
mnie uważnie i bądź pizekoraną, że jestem 
najlepszą twoją przyjaciółką, nawet gdy przy­
krość oi spri wifm.

Skinęła twierdząco głową, leoz serce jej 
się ścisnęło. Nie miała powodu wątpić wi szcz«- 
fmć lady Anny (nigdy nie nazywała jbj wu- 
jenką), a jednak nie bardzo dowierzała jej za­
pewnieniom przyjaźni i dotąd nie mogła poko­
chać opiekunk’ przemawiająoej przecież za­
wsze do niej tak słodko i uprzejmie.

Elzo, iż nie odgadłam uczuć twoich; leoz gdy­
bym ja jedna tylko poznała powód tak wido 
eznei zaszłej w tobie zmiany, nieby oi to nic 
szkodziło: ale nie masz pojęcia, kochane dzie 
cię, o plotkach, jakie obiegają w towarzystwie, 
jeśli ktoś, tak jak ty, zwrócił na sj *bie po­
wszechną uwagę. Młoda panna powinna uniuaó 
powodow do nagan i uwag, a wiem_ że nadto 
jesteś dumna, abyś chciała uchodzić za ofiarę 
godną litość1.

Elza, siedząc z pochyloną giową i ze zło 
żonemi na krzyż rękami, drgnęła gwałtownie, 
ale nic nie odpo nedziała.

— Wyrzucam sobie surowo, iż dozwoliłam ci 
przyjmować hołay i grzeczności do niczego nie 
prowadzące, ale byłam przekonaną, iż poczu­
cie honoru i zobow iązań względom Konrada, 
staną oi za tarczę ochronną. Przyznaię, źe bo- 
'esnejro dozrałam zawodu i cierpiałam niewy­
mownie patrząo na rozpacz jedynego syna. 
Teraz sama osądź jak masz postąpić. Czy chcesz 
narazić się na pogardę lorda Glenalann, gdy 
powróci do Londynu, okazując mu, iż jest pa­
nem twego serca ?

Elza poczerwieniała i dumnie podniosła 
głowę.

—  Zdaje mi się — odrzekła — iż nigdy nie 
uczyniłam, an; nie powiedziałam nic takiego, coby 
nadawało milady prawo mówić mi coś takiego; 
a ponieważ wymienione zostało nazwisko lorda 
Glenalana, wyznaję szczerze, źb n;e życzę so­
bie spotkać się z nim kiedykolwiek. Zbyt 
już znużona jestem pobytem w Londynie, hoł­
dami, które, jak to powiedziała inilady, do ni- 
ouego nie prowadzą, oraz jałowością towarzy­
stwa pozbawionego, jak mi się zdaje, serca i 
dobroci. Raczyła milady oznajmić, iż sama mr.m 
osąazió, jak ml należy postąpić, otóż chcę wra­
cać do zamku Dermot i pozostać tam na zawsze

H a n d e l  w i n  1 d « l ! b a f e s A i r

Ł n i w i k a  J u liu s z a  S ta d tm  i l l e r a
p r z y  p l. M a r y a c k l r a  t5. t l o t o l  F r a n c u s k i .

poleca Cognac „Hennesky“ i „Marteflu

W o M a g l
O grzew ania, studnie, pompy, łazienki, motory ropne

rhylewski, Hruby i Spka
Biuro techniczne

Ł  w * ó  w ,  i K I  o p e r n i k a  1 5  a . .

Wszelkie urządzema mechaniczne.

T V a o re B ° Panie nasze lu- 
-*-^blą BtL»w

Ponieważ usuwa ono już po .2 —3 
krotnem użyciu wyrauty, . piegi, 
pirtmy wątrotisns, saskórnilii i wy- 
posaża oerę w osary białości, śwfś 
żożci, ora* młods ienosego, delika­
tnego wyglądu. Należy jednak ba- 
esyó, uby na każdej fliss :e nw ido 
OLnione było nazwisko: Bale,asa.
Flaszka pb k. 2 —, do tego praw­
dziwe angielskie mydło ogórkowe 
k. 1 — , puder ogórkowy k. 1.20, 
krem ogórkowy k. 2.— D > naby­
cia w każdej aptece. Skład głów­
ny: Zygmunt Lincki Ł -ó w : F. 
Breyer, *’r»emyłl ma Bremie 1. 4 ; 
Heim i 8ka Kraków.

„Spółka kredytowa oałenków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w K r*kowie (ul. Basztowa 1. 9.) udziela pożyczek 
na z*staw pensy! i podkład polic życiowych, pobierając 6 i 
8/4°/0 baz żadnych dodatków

„Spółka kredytowa Członków Towarzystwa wzaiemnych 
ubezpieczeń w Krakowie (ul. Bueztowa 1. 9.) przyjmuje gotów­
kę na udziały, od których wypłaca dywidendę. Źa lata 1902, 
1903 i 1904 wypłaciła Spółka 6 '/0 dywidendy".

Rowery motorowe
słynne, marki , ,P llc h “

jedno i dwucjlindrow. i  boceneai lub 
ireedn.-mi siedzeniami. R o w e ry  «*) 

samej marki, jakoteż nieiró.— anej do- 
broei rowery marki „ O r z e ł "  (Adler, 
i massyn; do pisania marki „O rze ł-*

 _____________    (Adler) uenane powseechni* dla swej sil-
nei budowy i widoetMgo pisma «a pierwssoriądne.

Ipooyalny dział dla naprawy maszyn do pisania wstyst, iol typów, oraz wzoro wy 
warstat dla naprawy, e m a il swad. a I n ik lo w an ia  rowsrów

poleca
z a  I

Z ak ła d  e lektrotechniczny I m echanlcz.iy  Lw ów , Syftatu ka 33

C h ł c  d  p łócien  Korjczyńakich  
O i k i t l i U  | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul. Halicka L6, poleca kompletni!, got.- 
we wyprawy s.ubjc wraz z pościelą po 
osąwszy od ołr. C"X).

8ta]n.a na dwa konie od 1 maja do 
wynajęcia, Ulice, Zybiudewicsa 67
5 | ubrań męzkicL, 3 . >SOO za

• V V V  rzutek, 4  0 0 0  ubrań dzie­
cinnych. Uziformy dla panó * studentów, 
ubrania saportown po bajecznie nizkioh 
cenach tylko T ir ln p a  B ra c i następca

  J A K Ó d  G E LLE Ft ____
I V -  Lwów, Agiellońsk s 2.

' f l  H  tr  *da egzamin prawno histo- 
J A n i ó U j  ryozny w lipou, ktt do
przygotowania igł ii się pod 
niwersytei Lwów

-Alfa“ U-

Lodow nle rozmaitej wielkości, wan 
ny, nas-ady, tuzze — pole-a wsielkfe ro 
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry- 
ozny ."yrobów metalowroi. Z. GoŻCl- 
Cklego Lwów, Kopernika 17.

JL K a i n t w ^ e
wszelkich systemów. Cenniki wysyła gratis i franlo

W . A D A M SK I, L W Ó W
(Haw iiiel Jtirgens).Attw4omf«ł«w Q I OwbłttwMoyfO **«

Księgarria Polska
we L w ow ie, n l . A k a d e m ick a  3, 

poi >oa dzieła pa dagogiosne
R E U  S S  N E R  A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej minki 
Obcych Języ/tow, bez nauczyciela, 
zob, śnieniem wymowy i kiuczem, p. t.

Sokolnicki K Wiśniewski k
Biuro elektrotechniczne

Adrei telegr. Uroni Lwów.
Lwów, ul. Akademicka I. 18.

Z a M  Da t a a t y  i s e l M  orząliefi t la to jc a jc l ,
Warstaty elektrotechniczne

B u d o w a  całkowitych stacyl elektrycznych. Przenoszenie 
siły 1 z a s to s o w a n ie  energii elektrycznej w p rz e m y ś le  I 

gospodarstwach rolnych.

Oddział Kramski, Krakói, Pl, Marjfacki 9,

P ie rw szy  I najw iększy w kra ju  skład m aszyn do 
szyc ła, k*óry nie posługuje się ajentam i.

Polsoa maszyny ręosne od 25 do 10 ołr. nożns od 28 do 6ó Złi. oł.-ączko- 
S e i C e n irn '-B o b h in  do szycia haftu i grubszych robót krawieokicb 

od 6 i do 38 zlr na raty. 0  itówką LO°/0 tani.j. Q aarancys 5 oioletniL,
< ukl zzyoia i haftu benpłitna Wi*elk;s systsmy massyn do sayoia 

przyjmuj*! do naprawy

L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż n .  

Prozzę żądań cenników
JÓZEr IW A N IC K I

mi chanik i specyalitta.

Wito Da P T. Iatererorajea
Po eenaoh najumiarkowańszyoh i najlepszej jakośoi sprzsdaieiay i dosta­
wiamy wszelkie mate yaly jbi również wyroby uotrzebn. do
bud wy. W sastepstwi. dostawiamy do budowy pisoów kaflowyoh lub ka- 

myozkowyoh „powielacz oiepła .

Spółka kredytowa budowniczych
ul. T rzec iego  * la ja  I. 7  w e Lwowie.

50 .000  koron
poszukuję na hipolskę wielkich dóbr, 
80.000 koron poszukuję na hipotekę 

duź.j kamienicy na 7°/0.

iioi tomisowy „Merkury"
Ltrótc, ul. Uiłhowshiego 2.

I w P o ls k o  • M lem leckl Kurs I
ik J  zsy K. 2.10 — kurs II-gi K 4.8C. 

P o ls k o -F ra n c u sk 1 kurs I-szy 
F 8-60, kurs II-gi K. 9-60. 

Po lsko-A rtg le lo k l kursl-szy K. 2-24, 
kur- II-gi K. 8'80. 

P o lsko -H o sy |sk I kars I-szy E. 4 20 
kurs II-gi A. 5‘40.

A m erykaA skI P r z e w  «lnlk z ro*
ówkami angieł^kiODi1 K. 180,

Cocnac
dobra, silna sorta z baiprseiiniejszym 
winnyn zapachem, roz.yłb w beczuł- 
kaoh 4-lii.rowycb za laliciką poczto­
wą 12 koron fran.o do wzzystk'oh 

misjze.

R. I A I T I
Cspc d* Istria.

O © Q © O O O O O 0  ja G O O G łlłG Ł ' 
W spraw ach  losów  pro.imy »ko- 

rzT«tm z naszych usług f .nedajemy 1« 
akża na spłaty mi-siąozne Losy za- 

itamene wykupuj sny * od*typujemy ja 
B* spł*ty. Prosimy s»żąd»o nsssego k«- 
lsudarzyśa bankowego, ktjry rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i spr sdał nfekt-ów i mo­
net. rchO IZ I C h»|& * y om feankewy 
wo Lwoi ie, pl. '4aryacki 1
G O G O G G S G O G  q ^ q q q o q q q

la sprzeaat oabia
w wschodniej Galiuyi. Obszar 3109 
morgów w 4 folwarkach. Obszerny 
pałac. Bliższych wiadomości udzieli 
W ny Stefan MyczkowskE w G łę­

bokiej o. p. Jarosław.

Kapelusze damskie
stro jne, sportow e i podróżne

Boa,
P fra ro lk i, rę k iw tczk i, gorsety

K apelosze  :alobne zaw sze  w  
w ie lk im  w yb orze

ul. A kadem icka 2, we Lwowia.

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z l l t E W Ź Z - 1.

KYD iZOLACY‘NF 
oo rmmmm
•SMOŁA BfSfYUWAiS 
M DAttfjlH [BMEWA

LWUW, Ul. NA L. 29

li ASFALT 80 5SII3ZASIA
JÂ LSPCOrnH ŚCIAN |

W illa  piętrow a w e Lwowie
do sprzedania

zbudowana stylowo z wszelkim komfor­
tem o 20 pokojach, stajri, wozowni z pię 
kr im  ogr idem w naj*drowotniojss>.aj i 
na-więcaj obeccis u -*ęs«c»anej części mm- 
3t* koło stacyi kolei elektrycznej, lnlor- 
macyi udziela M . Enis ul. Jagielloń­

ska 4.

Kto chce m leć przyjemne iwiętł, 
otrzyma bezpłatnie odwretną pocztą 
wazystkie Nry „Dźwigni•“ i „Loinycs Li­
stów" z kwartału Igo jeśli nadośle za 
kwarwł ligi 1 K. pr.nn -ceraty ped adre­
som Eadakoya „Dźwigni1 L ów ._____

M o w o ić ! l io w o ś ć  1

K A W A  P A L O N A
as ' w l a s n 4 ! g ’o  p a r o w e g o  f a l e n i a  

codziennie św ieżo pabonal
  W & L =

ioiAi« p-.dłng -as»i hygleny, zapomocą -o r ą o s ji t  pawletrz-T  
aoiŁlte w smaku i aiomaoie — oodrier śweto palona I 
*/„ kilo Yawj palone UTslange Nr. I. — Złr. 10 et.

Sr. Ii. -  ,  90 „
Nr. III. 1 „ 16 ,
Nr U 1 . 10 „

U. lauH« oesarsks Nr. V, .1 „ 40 „
Kews, palona sa pomocą gorąo igo po Tietrsn posiądę zalety li 

zs j ‘jowuJo z*ii.KOizltę arom ę, 
i t  d e lika tny  smak, 

n a H ó k s z ą  w ydatność,
s teł przyesyny znacznie t*ńsi« w uśyom aniżeli kawy palone i 

Kaw* palona pakowana w woreozkacL pergaminowych
%  Vs > */. kilo-

p o le c a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
Ulica T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K u ied ry .

w Innj 

wadź-. 1,

SZAROTKA «

g W f e ł  g g ? > g g znana od kilku lit pracownia brajo*.c, otwonyła z dnienc 18 kwie 
3 0 0  0 0 0 0 0 4  tnia we Lwo, rie przy pl. Halickim I. 12.

Magazyn wyrobów krajowych
i własną praoownię ubiorów swojskich dla dzinoi i pań.

Pizyjmn emy zamówibdia na kosfcyumy “ngieiskie i sportowe, 
wykonywane pr̂ es. uzdolnionego warszawskiego krawoa.

Upraszamy firmy kraiowe o zgłoszsnia i nadsyłanie próbę!; 
wyr ifićw krajowych z zakresu ubrań i galauteryi.

„ S z a r o tk a *1

Rachmistrz
kasyer, kontrolor z dwoma egzim*- 
mimi racfiunkowemi z bachhalteryi 
państwowej i kupieckiej, zatrudnio­
ny od lat 8 przy gospodarstwie roi 

nem, poszukuje posady zaraz. 
Wymugaoia skromne. Zgłoszenia 

F. R. 1000 poste restante Lwów

Lwów, plac Halicki 2 0 .

Bor&uda Foio&lsobogo
Skład i| Wypożyczalnia Fortepianów ’i Pianin

obok Księgarni (Polskiej 
p rz y  n l.  A k a d e m ick ie j 1. 3 .

—=  Sprzedaż na dogodnych warunkach = —

7 8 8 8 3 8 8 3 8 3 8 3
E L L E N  K E Y.

O miłości i małżeństwie
tłu m a c z y ł  d r . W ła d . W it w - c k i

T r e ś ć :
Wstęp — Ilo.łTÓ rodzajowej o ojrosajnośoi — F-woluoya miłoi.i. _
Woln iśń miłości. — "W/bC. laił^ści. — Prawo maoiersyństwa. — 
Uwolaisnia i macierzyństwa. — Mac:*rzyftośó rowarsyski — Dobro 

wolns rozłąka. — Nowe prawo małżeńskie.
Cena K. 4  z 'p rz e s y łk ą  pocztową K 4*45

f j J a n  Kstijiafii Polskiej B. Połgnieekiep we Lwowie. ^
»5 8 tł

Biuru ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego

w  W ie d n iu  V I , G e t r e ld e m a r k t  1 3 .
(Talefon 2.48. i.

Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
I sprzedaży w drodre ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 
Najtańsze ceny- Pośrednictwo w handlu I przemyśle, 'nformacye 

1 adresy Zekupno wynalazków.____________ _____

Na wszystkie
bez teyfąlku pisma codzienne jtieftcoute, zamiejsco­
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, Hust-a-ye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, zurnale, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Lwów, pasai Hansmana 9.
' Ogłoszenia do wszystkich pian najtaniej. **

R e d a k to r  odpiyw redw alny, W ś O ł l W  U a t ł o W P k l , Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z arakami E Win^am'


